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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu

dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.
Num er pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen

tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
S tracy i' ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokołowskie
go; Pasaż Hausmanna 1. 9. — Listy należy franko
wać.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r  o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W m iejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. miesię
cznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do «Gazety Lwowskiej*, otrzym ają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czer
wca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 76 ct., drudzy 
30 ct. — P r z e w o d n i k  prenum erow any osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza, 
ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 10 ct. od 
jednego wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausm anna 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis.

CZĘŚĆ IIEFEZjpO W A

S e j m
6 posiedzenie. — (Dokończenie).

Lwów, dnia 28 lutego.
W  uzupełnieniu sprawozdania z wczo

rajszego posiedzenia sejmowego, podajemy 
głos JE . hr. W ojciecha D z i e d u s z y c k i e g o ,  
w rozprawie nad poręką kraju za wkładki w 
galic. Kasie oszczędności.

JE . hr. Dzieduszycki przemówił w te 
mniej więcej s ło w a:

Dostojna Izb o ! Każdy z nas z pewno
ścią głęboko się nam yślał i zastanawiał, za
nim  przyszedł do postanowienia, że trzeba w 
tym  wypadku, który nas obecnie zajmuje, dać 
gwarancyę kraju wierzycielom instytucyi fi
nansowej.

Podniesiono zaraz na początku tej dy- 
skusyi, że podobnie nie postąpił sobie Sejm 
w wypadkach innych analogicznych. Tak, by
wały takie wypadki po powiatach, które ty
czyły się interesów szerszych sfer i tylko z ża
lem wspomnieć należy, że te mniejsze wy
padki nie wystarczyły, aby wzbudzić czujność 
całego społeczeństwa, że trzeba było takiej 
katastrofy, takiego moralnego wstrząśnienia, 
jakiego dziś doznaliśmy. Ale porównanie jest 
niewłaściwe.

Przepraszam p. Okuniewskiego, ale po
wiem, że nie chodziło tam niegdyś o ratowa
nie chłopów, a tu nie idzie o ratowanie ży
dów ; tam szło o ratowanie bardzo licznych 
włościan, tu chodzi o ratowanie całego kraju.

Nie przeczę, że wiele wkładek w ksią
żeczkach Kasy oszczędności włożyli mieszkańcy 
wyznania mojżeszowego, ale nikt nie może po
wiedzieć, że nawet w takim razie najnędzniej
szy człowiek nie jest godnym opieki, a jeszcze

bardziej nie wolno tego stawiać jednostronnie. 
Oszczędność jest cnotą, której nie ma nieste
ty  w społeczeństwie naszem ; a cnotę tę budziła 
najpierw Kasa oszczędności lwowska, a potem 
liczne Kasy powiatowe. Nieraz człowiek, któ
ry  pragnął wpływać na uboższe swoje otocze
nie, służbę, ubogich, sąsiadów, namawiał ich, 
aby grosz ciężko zapracowany składali do Ka
sy oszczędności. Otóż takiego to sierocińskie- 
go grosza, krwawo zapracowanego, bronimy. 
Tak dalece instytucya ta m iała charakter in
stytucyi, stojącej pod opieką opinii publicznej 
i opieką kraju, że zawierzano tej instytucyi, 
jakby świętej, swój grosz ciężko zapracowany, 
zaczem idzie, że nawet gdyby nie ta okoli
czność, że tam są sierocińskie pieniądze, to 
jest świętym obowiązkiem, żeby kraj dopełnił 
niejako moralnej, postawionej już dawno po- 
ręki w obec pracujących, których do wkładek 
namawiano. A jeżeli kto powie, że nie wszyst
ko wpływało do stołecznej Kasy oszczędności, 
niech pamięta, że Towarzystwa zaliczkowe i 
prowincyonalne zdrowo nie wyszłyby na kata
strofie Kasy oszczędności, że wielkie jest py
tanie, jak  wyszłyby na tern najpewniejsze in- 
stytucye w kraju. — Kto uważał na stan tar
gu pieniężnego we Lwowie w ostatnim  tygo
dniu, ten wie, że ręcząc za wkładki Kasy o- 
szczędności wstrzymujemy nieszczęście, które 
już nad całym krajem zawisło, że ręcząc 7 /  
te wkładki uniemożliwimy krueyatę, która juz 
jest prowadzoną może z przestrachu, a może 
z umysłu, że przez to wierzycieli niejednej 
instytucyi ratujemy.

Proszę sobie wyobrazić, coby się stało 
gdyby kraj na to się nie zdecydował, a pa
nika dalej trwała, gdyby przyszła chwila, w 
której by musiano wypowiedzieć depozytu są
dowe, gdyby przyszło do likwidacyi czynnego 
majątku Kasy, gdyby wszelkie hipoteki i sto
sunki kredytowe zaatakowano Myśl to tak 
straszna, że kto w tej Izbie stanął przed tą 
zagadką, nie mógł się już nad tern zastana
wiać, jakie szkody i niedogodności w grani
cach kilku milionów gwaraneya ta  na nas spro
wadzić może, lecz musiał zważyć, jakie nie

szczęście nastąpić musi, jeżeli nie zostaną w 
zupełnej pewności posiadacze książeczek Kasy 
oszczędności, że im-pieniądze zostaną zwró
cone. Uchwała dzisiejsza da im zupełną pe
wność i już znów każdy człowiek inteligen
tny będzie mógł zachęcać swoich, by wkła
dek nie cofali, lecz znów oszczędności swoje 
w Kasie składali. Ten skutek osiągnięty być 
musi, jest to naszym obowiązkiem i w pełnej 
świadomości obaw, które z tego wynikną, speł
niam y ten obowiązek przez głosowanie za 
gwaraneya, tein bardziej, że kiedy mówiono 
tu o winie, a mówiono wiele, to nie da się 
zaprzeczyć, że część winy tej spoczywa także 
n a  całem społeczeństwie.

Bóg będzie sądził sumienie winnych 
bezpośrednio, sąd zajmie się ich czynami. Co 
ekonomicznie i bankowo niezdrowo zrobiono,
0 ile to było przykre i bolesne, o ile to na 
naganę zasługuje, to już JE . P. Namiestnik do
kładnie i wymownie określił. W inni pośre
dnio znajdują się wszędzie. Jeżeli tryumfować 
będą z umysłu i z ochotą za granicą, albo 
przynajmniej za granicam i naszego kraju ży
wioły nam wrogie, to nie mają do tego pra
wa, bo zaraza gospodarstwa więcej niż lekko
myślnego, doprowadzającego do takich, jak 
obecna, katastrof, z dawna eiągnie z Zachodu. 
Słyszeliśmy z dawna o rzeczach podobnych. 
Nie będę stawał w roli broniącego lub oskarża
jącego tych, którzy oskarżać nie miel; prawa, 
którzy także winę ponoszą. M yśmy wszyscy 
winni, my cośmy całe nasze życie narodowe
1 prywatne budowali na podstawach, które 
ostatecznie do tej lub innej katastrofy dopro
wadzić musiały. Najpierw zbytnia chęć popi
sywania się w obec tych na Zachodzie, zby
tnia chęć dawania pozoru zamiast rzeczywi
stości (brawa) w każdym kierunku. Tę winę 
popełnialiśmy sądząc, że jak  błyśniemy, jak 
pawie z rozwartymi ogonami, jak  się popi
szemy pozorami siły, oświaty lub majątku, to 
taksamo zaimponujemy, jak ów sławny h ra 
bia, który się zapisuje po wszystkich hote
lach w Europie. (Brawa i oklaski). A okła
mawszy się nawzajem, budowaliśmy fantasty

czne gmachy, podejmowaliśmy się zadań, któ- 
rychśm y potem nie spełnili. Uważajmy na 
siebie, zanim weźniemy złudę za prawdę, 
abyśmy nie byli podobni do wnuka wielkiego 
magnata, który tak postępuje, jak  temu m a
gnatowi nie koniecznie było wolno, abyśmy 
nie tracili co chwila tego wdowiego grosza, 
chcąc w sposób magnacki się popisać. Stań
my na rzeczywistym gruncie po obrachunku 
sił naszych, przyznajmy się do tego, cośmy 
warci, a pokaże się, że z każdym rokiem bę
dziemy więcej warci, — ale zaglądnijmy tylko 
prawdzie w oczy. (Brawa).

Zawiniliśmy jeszcze dalej autokracyą wobec 
jednych, a pobłażaniem względem drugich. Pa
nuje u naslenistwo i bojaźliwość pew na, żeby 
autokracie nie przeszkadzać, by go nie kontro
lować, a autokrata rozkazuje; kto wie, czy 
oglądanie się na zdanie postronnych do tego 
się nie przyczyniło. W yrobiła się u nas pewna 
fałszywa moralność, że nie należy krytyko
wać swoich finansowych instytucyj, aby nie 
występować przeciw swoim, bo wtedy powie
dzą, że nie wszystko u nas jest święte. Kiedy 
na kogo kładziemy odpowiedzialność, doma
gajm y się od niego rachunku. (Brawa).

Co do winy, trudno doprawdy byłoby 
przed sądem dziejów i własnego sumienia od
powiedzieć, czy skoro wszyscy jesteśm y winni, 
nie jesteśm y wszyscy w pierwszym rzędzie 
obowiązani złe leczyć, ale przedewszystkiem 
nie wolno się nam  w tej chwili targować 
i mówić: „ty winniejszy, ty  masz płacić";
musimy ratować grosz wdowi, sierociński, kre
dyt kraju, a nie przesuwać na drugich tego 
obowiązku.

Powiadają: Eząd ma w pierwszym rzę
dzie ten obowiązek. Panowie juryści spisaliby
0 tern księgi całe, a tymczasem rosa oczy wy
jadłaby, zanim by się ten obowiązek dał do
wieść. Ale, jeżeli Eząd ma w przyszłości speł
niać swój obowiązek, to musi się do tego 
wziąć w sposób praktykowany na świacie
1 musi siebie i nas odzwyczaić od tego, by 
kontrolowanie czynności uważano za krzywdę, 
by wglądanie w księgi, raehunki, było uwa-
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(Ciąg dalszy).

W eszła do Izby chłodna, z marsem na 
czole, uprzedzona do króla, lecz im dłużej mu 
się przypatrywała, tern przyjaźniejsze uczucia 
budziły się w jej sercu dla niego.

A kiedy się do niej zwrócił i rzekł 
z uprzejmym uśm iechem :

— Krew mówi mi, iż widzę przed sobą 
piękną i bogobojną córę mojej ciotki Beatry- 
czy, przypomniała sobie, że była jego wassa- 
lem, że trzym ała z jego łaski po ojcu lenna 
toskańskie wbrew zwyczajowi, który nie prze
nosił dóbr feodalnych na spadkobierców żeń
skich, i zgięła kolano.

Ale Henryk ujął ją  szybko pod ręce, 
nie pozwalając uklęknąć.

—  Nie przed królem stoisz, Matyldo, 
lecz przed pokutnikiem, który prosi ciebie, 
swoją krewną, o wstawiennictwo — mówił.

Euchem  ręki tak swobodnym, jak  gdy
by był u siebie, w swoich pałacach królew
skich, wskazał Matyldzie twardą, odrapaną 
ławę.

Kiedy usiadła obok niego, rzekł:
— Uniesiony gniewem ziemskim, grze

sznym gniewem dumy ludzkiej, obraziłem

ciężko święty Kościół powszechny w osobie pa
na papieża, za co mnie słusznie Sędzia Naj
wyższy ukarał. Uznając moją winę, biegłem 
do progu Apostołów, aby przebłagać ich na
miestnika. Lecz wiarołomni wassalowie, któ
rym powaga korony cięży, uprzedzili mnie 
oszczerstwami. Pan Hildebrand nie ufa mi, 
lęka się zdrady. Powiedz mu, Matyldo, iż 
przybyłem, aby dać Bogu i św. Piotrowi za- 
dosyćuczynienie, przekonaj go o moich szcze
rych zamiarach pojednania się z Kościołem. 
Niech nie wierzy oszczerstwom moich nie
przyjaciół, których kłamana pobożność płynie 
z mętnego źródła chciwości i pychy. Niech 
nie utrudnia świeckiemu naczelnikowi Kościoła 
bolesnej pokuty. Uczynię wszystko, co rozkaże, 
przyjmę wszystkie jego warunki. Bądź moją 
orędowniczką u pana Hildebranda, M atyldo!

Kiedy Henryk m ó w ił, nie spuszczała 
m argrabina z niego oka. Dziwiła ją, podej
rzaną wydawała się jej pokora władcy, który 
nie taił się wcale z dążnościami samodzierż- 
czemi. Wiedziała, że król bił przebiegłością 
najchytrzejszych. Czyby i ją  chciał podejść, 
nadużyć jej łatwowierności niewieściej?

— Gdyby skrucha Waszej Wzniosłości 
była... — odezwała się wahająco.

— I ty mi nie wierzysz? — przerwał 
Henryk. — Cała Lombardya stoi uzbrojona 
w Eeggio, czekając na moje skinienie, aby 
się rzucić na Kanossę, na Ezym, na wszystko, 
co jej wskażę. Mogłem stanąć przed bramami 
kryjówki Hildebranda na czele licznego woj
ska, a przybyłem bez zwykłej świty królew
skiej. Ozy wam jeszcze mało dowodu mojego 
pokojowego usposobienia? Czego jeszcze chce
cie ?

—  Nie widzę żadnej przyczyny do obawy 
przed zdradą — wtrącił opat Hugon. — Może
my ufać zapewnieniom pana króla.

Matylda nam yślała się przez pewien 
czas. W  istocie.... Nie przychodzi bez siły 
zbrojnej, kto chce zmusić przeciwnika do

ustępstw. Obietnice króla zasługiwały na 
wiarę.

Podnosząc się z ławy, rz e k ła :
—  Użyję całego mojego wpływu, aby 

ułatwić Waszej Wzniosłości pojednanie się 
z Kościołem. Jeszcze dziś przyślę z zamku 
odpowiedź Ojca Świętego.

— 0, dziękuję ci, Matyldo —  zawołał 
Henryk. —  Nie żałuję teraz, iż zostawiłem przy 
tobie lenna toskańskie.

Kiedy się. m argrabina oddaliła z opatem, 
odezwał się Uiryk z Godesheimu głosem lę
kliwym :

— Na tośmy się zeszli? Kołaczemy, 
a nie otwierają nam, prosimy, a nie wierzą 
nam.

Henryk nie odpowiedział nic. Przysu
nąwszy sobie zydel do komina, usiadł, oparł 
głowę na dłoniach i zapatrzył się w ogień.

M atylda wrracała krokiem pospiesznym 
na zamek. Chciała podzielić się z Grzegorzem 
jaknajprędzej radosną nowiną. Oddana Kościo
łowi całą duszą, pragnęła szczerze zgody bi
skupa rzymskiego z cesarzem rzymskim. Nie
jednokrotnie już pośredniczyła listownie po
między Grzegorzem a Henrykiem. Teraz na
deszła chwila, na którą czekała od lat kilku. 
Pokuta króla zmaże jego winy, zbliży go do 
Papieża,, załatwi ostatecznie spór, przyda bla
sku powadze Stolicy Apostolskiej.

Zamek kanoski wyglądał, jak  ogromny 
ul, napełniony od góry do dołu pszczołami. 
Opasany potrójnym murem, mógł pomieścić 
bardzo liczną załogę. Trzy bramy musiał 
otworzyć napastnik, trzy razy wytrzymać grad 
pocisków, zanimby dotarł na szczyt skały, do 
głównej warowni. A szturm był możliwy tylko 
z jednego, bardzo wązkiego boku. Dwóch in
nych broniły parów i przepaść.

Matce tego ula świeciło kilku pachoł
ków pochodniami. Przed każdą bram ą dął je 
den z nich w róg. Dopiero po sygnale opadała 
krata żelazna.

Na górze, w samym zamku, roiły się 
dziedzińce, wieże, m ury zbrojnymi. Wszy
scy znaczniejsi wassalowie M atyldy towarzy
szyli Grzegorzowi do M antui i przyszli z nim 
do Kanossy.

Kiedy m argrabina przekroczyła trzecią 
bramę, otoczyło ją  grono rycerzów. Każdy 
chciał wiedzieć, po co król przybył.

— Waszego snu nie spłoszy dziś okrzyk 
wojenny Lombardów — odpowiedziała Matyl
da na pytania bezładne. — Spijcie spokojnie. 
Jutro dowiecie się reszty.

Kurytarze i sale pałacu robiły wraże
nie klasztoru w godzinach poobiednich. Wszyst
kie ławy i krzesła były zajęte. Pod filarami 
stały  gromadki duchownych. Białe habity 
mnichów przewijały się wśród purpurowych 
i fioletowych sukien kardynałów i biskupów.

Cały ten tłum , zbrojny i niezbrojny, 
szeptał, giestykulował, zastanawiał' się nad ce- 
iem przybycia Henryka, spoglądając z obawą 
w przyszłość

Jedyny Grzegorz pracował tak spokoj
nie w najcieplejszej komnacie zamku, jakgdy- 
by nie on był osią wszystkiego, co się dzia
ło dokoła. Siedząc na wygodnem krześle, dy
ktował prałatowi Huinbertowi listy do bisku
pów francuskich.

Kiedy M atylda wchodziła z Hugonem 
do komnaty, kończył właśnie bardzo ostre 
napomnienie, wystosowane do arcybiskupa Pa
ryża.

— Obawialiśmy się niepotrzebnie —  za
wołała m argrabina od progu. —  Król przy
był w zamiarach pokojowych. Prosi on ze 
szczerą skruchą o pozwolenie odbycia pokuty 
w Kanossie.

Była przekonana, że wiadomość ta ura
duje Papieża. Przeto zdziwiła się, gdy uj
rzała na czole Grzegorza chmurę niechęci.

(Ciąg dalszy nastąpi).



żane za zniewagę (Brawa). Każdy powinien 
żądać, by jego rachunki widziano. Gdyby 
Rząd w innym  terminie był wszedł w te 
księgi, to panika nie byłaby powstała. W in
nych krajach, nad morzem Atlantyckiem, 
gdzie istnieją największe instytucye finansowe, 
szkontra odbywają się ciągle, nikt tego nie 
uważa za niedowierzanie; niech to szkontrum 
odbywa się 12 razy do roku, niech wszyscy 
wiedzą, że jest kontrola ubezpieczona.

Tego się spodziewamy, to jest początek 
poprawy, która się już zaczęła. Zaczął ją  dzi
siejszy P. Namiestnik, przyjmując na siebie o- 
gromnie ciężki i przykry obowiązek zajrzenia 
tej prawdzie w oczy, i za to uznanie mu i 
dzięki się należą, że podjął się pracy, która 
mu ani aplauzu, ani przyjaźni nie przyniesie, 
ale która jest niezbędnie potrzebną dla kraju 
naszego.

Mówił już hr. Potocki, że finanse i po
lityka to dwie odrębne rzeczy. Jeżeli zacznie
my z tej sprawy robić sprawę polityczną lub 
osobistych drażliwości, to nie poprawiliśmy 
się, lecz staczamy się po pewnej równi po
chyłej, która doprowadza do procesu, sędziów 
przeciw sędziom, jak  to miało miejsce w spra
wie Dreyfusa. Nie wolno nam  z tego robić 
sprawy politycznej, mieszać atrybucyi sądo
wych z atrybucyami Sejmu i parlamentu. Nie
stety sprawy finansowe zbyt wielki wpływ 
wywierają nieraz na politykę, a polityczne na 
finansowe, ale źle jest, gdy sprawę finansową 
z politycznych motywów wywołano, a już 
wiele nie warta polityka, na którą instytucye 
finansowe wpływ rozstrzygający wywierają. 
W ystrzegajm y się tego, byśmy w dzisiejszej 
dyskusyi myśleli o czemś innem, niż o ra 
tunku.

Wszelkie chęci, by polityczne barwy i 
stronnictw a były reprezetowane w tej radzie 
Kasy, są finansowo niedorzeczne, tu chodzi
0 to, aby do rady weszli ludzie zawodowi, 
którzy mogą odpowiadać mieniem, honorem i 
stanow iskiem ; wszelka chęć dzielenia się od
powiedzialnością łączy się z temi dawnemi 
wyobrażeniami, że posada taka jest zaszczytem 
bez odpowiedzialności. Ja  chcę mieć człowieka 
odpowiedzialnego za wszystko, co się stanie, 
chcę mieć przed sobą odpowiedzialnego re
prezentanta kraju, któryby wobec kraju, sam, 
nie zasłaniając się oddaną tajną kartką, mógł 
odpowiadać. — Gdybym był Marszałkiem kra
jowym, bardzo nam yśliłbym  się, czy to brze
mię odpowiedzialności przyjąć na siebie.

Tuszę, że całe społeczeństwo obudziło 
się tem uderzeniem o stół, że JE . P. Namiestnik
1 Rząd przez kontrolę chętnie pomagą i ułatwią 
tę odpowiedzialność, że będziemy ze spokojem 
patrzali na nadzieję najszybszej sanacyi Kasy 
oszczędności i na powrót stosunków kredyto
wych kraju do równowagi. (Brawa i oklaski).

Przemawawiał następnie p. Z a j ą c z k o w 
s k i  (Rusin), który domagał się wyboru repre
zentantów Rusinów do rady nadzorczej, w prze
ciwnym razie Rusini głosować będą przeciw.

Uchwalono zamknięcie dyskusyi; do 
głosu zapisani hr. Tarnowski, hr. Stadnicki, 
Górski i Zardeeki.

P. R o t t e r  przemawiał w myśl uwag p. 
Y ayhingera, ażeby mianowanie urzędników 
poruczyć Wydziałowi kraj., a nie Marszałkowi. 
Mówca zaznacza, że na polu pełnienia obo
wiązku i pozbycia się „sąsiedzkiego" trakto
wania spraw wszyscy się zawsze spotkają.

Z kolei zabrał głos JE . Stanisław hr. 
T a r n o w s k i .  Mówca zaczął uwagą, że gdy
by ci, którzy dawniej zasiadali w Sejmie, mo
gli wrócić na ziemię i usłyszeli, o czem się 
tu dziś radzi, nie mogliby tego zrozumieć — 
nie chcieliby temu wierzyć. Oni myśleli, że 
przez długie lata samorządu i politycznego 
rozwoju, kraj wyrobi sobie taką zdolność ży-

1)

DWIE STBMY MEDALU.
(Z  Cyklu „Documenti um aniu. F . de Roberto).

Jeżeli chcemy być szczerzy, musimy 
wyznać, że egoizm jest główną podstawą ró
żnorodnych naszych uczuć; nie robimy sobie 
nawet z tego wyrzutu, gdyż to uczucie po
chodzi ze złudzenia optycznego. Ponieważ 
wszystko, pośród czego żyjemy i czem jesteś
m y otoczeni, wydaje się stworzone dla nas, 
całkiem naturalnie, że uważamy się za cen
trum , w około którego cały świat się obraca, 
że nasze „ja", zdaje nam  się jedyną rzeczą 
godną uwagi. Prawdopodobną jest rzeczą, że 
gdyby zwierciadło miało rozum, uznawałoby 
istnienie tylko tego przedmiotu, który się w 
niem o db ija ; ale gdybyśmy ten sam przed
miot odbili ze stron kilku, sąd o tych przed
miotach byłby za każdym razem inny. Tak 
samo się dzieje z naszym sądem osobistym. 
Pod podwójnym wpływem wrodzonego tem
peramentu i nabytego wykształcenia, sposób 
widzenia rzeczy jednego człowieka pod ka
żdym względem, fizycznym lub moralnym, 
bywa zupełnie różnym od sądu drugiego czło
wieka ; a gdy nadto interes osobisty w grę 
wchodzi, różnica jeszcze się powiększa.

cia i rządzenia sobą, że przez polityczną doj
rzałość, harmonię, ekonomiczny dobrobyt, wy
musi uszanowanie, a może i podziw u obcych. 
Harmonia i równowaga polityczna była wiel
kim celem naszych starań, ale de_ "-jakichże 
niewesołych doszliśmy rezultatów, widząc, że 
za lada podmuchem wiatru budzą się rozją
trzenia i krwawe nawet zaburzenia.

Gdyby poprzednicy nasi usłyszeli, że 
musimy radzić o tem, jak  naprawić szkodę, 
którą mógłby ponieść interes kraju, jego do
bra sława, —  cóżby powiedzieli? Co by rzekli 
Grocholski, Zyblikiewicz, Potocki, stary San- 
guszko? Powróciliby na swoje cmentarze i w 
groby się położyli. Ze wszystkich narodowych 
nieszczęść najboleśniejszym jest wstyd — a 
my się mamy czego wstydzić. (Głosy: Tak 
je s t!) Instytucya, o której przez pół wieku 
mówiono, że prowadzona jest wzorowo — 
okazała się prowadzoną nieporządnie, a nawet 
nieuczciwie. Działy się nadużycia, i to nie raz, 
nie pod wpływem jakiegoś szału rozrzucano 
duże sumy, ale czyniono to ciągle, systema
tycznie.

W  niektórych dziennikach podniesiono, 
że takie wypadki i dawniej u nas się wyda
rzały. Tem gorzej, a niestety prawdą jest, że 
nieuczciwość pieniężna zaczyna się szerzyć w 
sposób zastraszający w stosunkach prywatnych, 
rodzinnych, w instytucyach finansowych. Bo- 
lesnem było to, co się stało przed półtora ro
kiem w Krakowie, w Towarzystwie ubezpie
czeń —  ale tó blednie w porównaniu z tem, 
co się stało teraz we Lwowie. Tam jeden 
człowiek sprzeniewierzył fundusze, jem u po
wierzone, wydobywał je  za kwitami właści
cieli, wspólników nie m ia ł; jedyną współwi- 
ną był tam brak nadzoru. Tu była cała dłu
gotrwała spółka dających i biorących, a współ- 
wina nadzoru obejmuje wiele czynników. W i
na tu o tyle jeszcze większa, że najświętszym 
depozytem jest własność ubogiego, owoc jego 
ciężkiej pracy.

Słyszymy dziś, żeśmy zatracili pojęcie i 
poczucie prawa, czytamy po obcych pismach 
o galicyjskiej „Panam ie", piszą, że nie za
sługujemy na wiarę i zaufanie, że nie można 
nabywać naszych walorów — a wobec tego 
musimy niestety stać i — milczeć. My, któ
rzy mieliśmy dawać przykład rządzenia sobą, 
składać dowody czci nieskazitelnej, — stoimy 
ze spuszczonemi oczyma, z rumieńcem wsty
du na czole. (Brawa). To jest rodzaj boleści 
nowy — tego jeszcze nie było. Nieuczciwość 
ludzi zdarzała się zawsze, ale to była nie
uczciwość jednostek. Żadna, ile wiem polska i 
instytucya finansowa, ani za Księstwa W ar
szawskiego, ani Księstwia Kongresowego, ani 
za czasów emigracyi, żadna nie była splamiona. 
Schyłkowi naszego wieku i naszej części Pol
ski przypada ta smutna zasługa, że dopisa
no tę kartę do naszej porozbiorowej historyi.

A w tej chwili Panowie, co my robi
my ?

Gwarantujemy 35 milionów, gw arantu
jemy, aby ratować mienie tych, którym Kasa 
oszczędności jest winną i tych, którzy jej są 
winni. Czy mamy do tego jakie obowiązki? 
Nie. Kraj, Sejm, W ydział krajowy nie miał 
nigdy nic do czynienia z Kasą oszczędności. 
Ale gwarantować musimy, choć my temu nie 
winni. Gwarantujemy 35 milionów, kiedy tych 
poręczeń mamy tyle, że nasz kredyt krajowy 
jest znacznie obciążony, a może być łatwo 
przeciążony, Ale gwarantować musimy 35 
milionów, chociaż na wydatki i nakłady naj
potrzebniejsze nie mamy. Gwarantować mu
simy.

Dlaczego musimy? Dlatego, aby ocalić 
kilkanaście tysięcy obywateli, od zguby. Ale 
skądże się wzięło dla nich  to niebezpieczeń
stwo zguby ? Ztąd, że było kilku ludzi, którzy

W  praktyce życiowej, z samej konie
czności ustroju społecznego, kryjemy to u- 
czucie pod maską hipokryzyi, albo co się rza
dziej zdarza, czynimy to z poświęcenia. Zda
rza się jednak, gdy interes wchodzi w ra
chubę, że egoizm wybucha z całą siłą i wte
dy ciekawą rzeczą dla uważnego obserwato
ra  jest widzieć, z jaką naiwnością dwie stro
ny przeciwne są przekonane, że każda z nich 
ma słuszność.

Tę właśnie kwestyę, z wielką powagą 
prawie naukową, rozwijała signora Auriti przed 
gościem swoim Eugenio Darsi, który zdecydo
wanie przeciwnego był z nią zdania.

Byli sami we dwoje, w ładnym, japoń
skim saloniku, gdzie signora A uriti zwykle 
wizyty przyjmowała. Zupełna cisza panowała 
w około starego pałacu, wychodzącego na pu
stą ulicę; rozmowa, rozpoczęta na tem at ba
nalny, zeszła na sentymenta.

Zeszła — nie jest może właściwym wy
razem, ponieważ Darsi, przebywający obecnie 
w stosunku swoim do signory Auriti niebez
pieczne stadyum, w którem niejasne zrazu a 
tajemnicze pragnienie, jakiego każdy mężczy
zna doświadcza w obec kobiety, choćby naj
bardziej szacunku godnej, poczyna, z powodu 
różnych okoliczności, stawać się coraz to po- 
tężniejszem i usiłuje na zewnątrz się przeja
wiać, — sam przygotował pole do poufniejszych 
wynurzeń.

mieli śmiałe przedsiębiorstwa, którzy swoje 
interesa prowadzili hojnie i szeroko a mieli 
uprzejmą instytucyę, która im udzielała hoj
nych pożyczek bez dostatecznego zabezpiecze
nia. Kiedy się ten stan rzeczy poprawi, kiedy 
się ten deficyt pokryje i czy się pokryje, my 
tego nie wiemy z pewnością. Operacye, oparte 
na nafcie, są bardzo wątpliwe, bo dziś zdrój 
nafty może być złotym Paktolem a jutro pro
stą tylko kałużą. Ale musimy. Jak  długo gwa- 
rancya będzie trwała, również nie wiemy. 
Rzucamy się na oślep, bo musimy.

To jest w krótkich słowach stan rzeczy. 
To jest to przymusowe położenie, z którego 
inaczej wyjść nie możemy, to jest dobrodziej
stwo, które kraj zawdzięcza tym  gospodarzom 
Kasy oszczędności 1

A do tego w jakiej chwili ? W  tej, 
kiedy wszyscy nieprzyjaciele, jacy  są, wście
kają się, podnoszą coraz bardziej przeciw nam 
swą zaciekłość. Może dobrze, że ta sprawa 
wyłoniła się w czasie wielkiego postu, kiedy 
sam kalendarz przypomina bardziej niż kto
kolwiek, że każdą boleść znieść i nikomu 
nigdy złorzeczyć nie należy (Brawa i oklaski).

W  naszym postępie zbliżyliśmy się do 
krajów bardzo postępowych i bardzo cywili
zowanych. Mówiło się w całym świecie o „Pa
namie" francuskiej, a „Panaminie" włoskiej 
a dziś czyta się o p a n a m i e  g a l i c y j 
s k i e j  polskiej. Jakim sposobem doszliśmy 
do tego? Tym samym co tamci. Gdyby kie
dyś jeszcze za pierwszego cesarstwa było 
mniej pobłażania dla brudnych operacyj i spe- 
kulacyj giełdowych i dla ludzi, którzy przez 
to dochodzili do bogactw, gdyby później mniej 
było takich ludzi, którzy życie polityczno i jego 
wpływy uważają za środek do operowania 
i spekulowania, — nie mielibyśmy dziś we 
Francy i „Panam y".

My pobłażaliśmy także za wiele i za 
długo, znosiliśmy między sobą tyle nieprawdy 
(przed chwilą wskazał to bardzo trafnie pos. 
Dzieduszycki), że aż ta nieprawda, która nas 
otaczała, wsiąkła w n a s ; przytępił się w nas 
zmysł uczciwości i zmysł honoru. Karmiliśmy 
się nieprawdą o ludziach, o stosunkach, o 
sprawach. Nie możemy się dziwić, że ona do
szła tak daleko. Nieuczciwość w słowie i pi
śmie i w działaniu politycznem sprowadziła 
w końcu nieuczciwość pieniężną. Wszystko to 
razem się trzyma, jedno za drugiem idzie, a 
jest naturą złego, że ono człowieka, czy spo
łeczeństwo, pociągnie zawsze dalej, głębiej, niż 
zrazu m yślał lub zamierzał. Cóż się dziwić, 

jże jaki taki, widząc, że u nas wszystko ucho
dzi, powiedział sobie w końcu: ujdzie i to. 
Otóż o to chodzi, żeby nie uchodziłó i żeby 
nie uszło, ażeby nieuczciwość i niesława była 
własnością pewnych ludzi, żeby plama spadła 
na nich, ale nie na kraj, nie na naród. W  ka- 
żdem społeczeństwie nieczystości muszą się 
zdarzać, ale społeczeństwo to mimoto może 
pozostać czyste, dopiero wtedy, kiedy ono te 
nieczystości zakrywa, zmniejsza, utaja, eksku- 
zuje, kiedy się stara wyprać je, zamiast ich 
śmiało się wyprzeć, wtedy ono przyjmuje z 
niemi solidarność, przyjmuje za nie odpowie
dzialność i ono się wtedy plami. (Brawo).

Przysłowie mówi: ręka rękę m yje; mo- 
żnaby do tego dodać: ręka rękę brucze, kiedy 
czysta bierze nieczystą, czy jej brudu nie wi
dzi, czy tylko udaje, że nie widzi.

Aż dotąd nieszczęście, uszczerbek na sła
wie — są nasze, ale plama nie jest naszą i 
dzięki Bogu nie będzie, dzięki temu, co się 
dzisiaj omówiło.

Przeciw temu, co się stało, oświadczyły 
się wszystkie pisma w kraju, z wyjątkiem 
bardzo nielicznych, których cytować nie po
trzeba. Kraj przez usta swoich posłów oświad
czył się także z protestem.
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Jeżeli nie surowa cnota, to przedewszyst- 
kiem sceptyczne doświadczenia, opancerzały 
signorę Auriti przed każdą pokusą, nawet po
tężniejszą niż ta, która obecnie przed nią się 
pojawiała, a zimne rezonowanie, nieugięta lo
gika, z jaką odpowiadała na wyznanie wiary 
Darsiego, trochę może za gwałtowne, aby mo
gło być szczere, bardzo szybko oświeciło tego 
ostatniego, że gra mu się nie uda. Przytem 
jasne, żywe światło, padające z okien, lekką 
tylko przysłoniętych firanką, sprawiało mu ro
dzaj niesmaku, jemu, który był przyzwyczajo
ny do pół mrocznych salonów dam świato
wych.

—  Niech mi pani wybaczy — mówił 
usiłując jeszcze nie dawać za wygranę — ale 
nie potrafi mi paui wytłómaczyć, że dwie 
istoty nie zdołają się zrozumieć, że bezintere
sowność nie istnieje; nie potrafi mi pani wmó
wić, że w porywie wielkich namiętności na
sze „ja“ nie usuwa się, nie ginie, ustępując 
miejsca drugiemu „ja“....

■— Tak, tak — przerwała signora A u
riti, biorąc ze stoliczka flakonik kryształowy 
z bukiecikiem fiołków parmeńskich i pojąc 
się ich ożywczą wonią — przyznają to panu, 
dopóki owo drugie „ja" nas obchodzi. Nadejdą 
może dni, w których rozpoczną się nieprzyje
mności!.... A zresztą, czy pan myśli, że po
rozumienia bywają szczere, czy nie przypu
szcza pan, że mogą być tylko pozorne? Czyż 
nie jest w naszym własnym interesie znosić

Ze s ta n o w isk a  rządowego wyraźniej i 
szczegółowiej, niż z każdego innego, bo lepiej 
ze sprawą Ttpbeznanego, z tą powagą, jaka 
przystoi jegojsstanowisrcu, wypowiedział to sa
mo P. Namiestnik. I  dobrze się stało. Bez 
tego ta srom ota byłaby rzuciła swój cień na 
nas wszystkich. iN ie  był może postępowy, ale 
m iał racyę ten, A p powiedział, że lepszy grom, 
bo zmartwychwstałe się z pod gromu, ale nie 
zmartwychwstaje sromu. Dzięki Bogu tego 
już nie ma. Teraz kr.ąj, który zrobił tak wiel
ką ofiarę, ma w skfitek tego jedno prawo i 
jeden obowiązek; praw^, (jak tu przed chwilą 
słusznie powiedziano) że\by wszystko było wy
kryte do najmniejszego szczegółu : kto winien, 
ile winien, na co pieniędzy używ ano, gdzie 
się one podziały i t. d., —'  powinność, żeby 
osądzić, żeby potępić to, co się stało. W in
niśm y to swojej dobrej sławie,.-winńfśffly to 
swym rodakom poza granicam i tego kraju, 
winniśmy to na pokrzepienie i otuchę ludzi 
porządnych w naszem społeczeństwie, na prze
strogę dla tych, którzyby mieli ochotę nie 
być porządnymi. Za dawnych czasów naszej 
Rzeczypospolitej piętnowało się rozpalonem 
żelazem fałszerzy monet i potwarców. W na
szem prawie tego nie ma, rozpalonego żelaza 
się nie używa, ale piętnowanie takie same na
leży się fałszerzom dokumentów i rachunków, 
fałszerzom sumienia.

Tej potrzebie narodowego sumienia i ho
noru stało się — dzięki Bogu — zadość i 
przez to, co się w tej Izbie dzisiaj mówiło, 
cokolwiek by kraj mógł stracić, gdyby nawet 
dużo, to może stracić dużo, ale fors lhonneur! 
Ale prócz tego, może w skutek tego można 
powziąć loć  trochę nadziei, że już nigdy ża
den Sejm na ziemi polskiej nie będzie musiał 
mówić o nadużyciach pieniężnych. (Huczne 
brawa i oklaski).

P. Stanisław S t a d n i c k i  wystąpił prze
ciw insynuacyi p. Okuniewskiego, jakoby spra
wa gwarancyi Kasy oszczędności była w 
związku z tem usposobieniem polskiem, iż 
rzuca się na ofiary bez pamięci. Polacy umieją 
się zdobywać na ofiary dla Ojczyzny, ale 
gwarancya dla Kasy jest rzeczą roztropności 
ekonomicznej.

Domagał się mówca dalej, aby w sap cy  
ci, co zawinili w katastrofie Kasy ponieśli 
karę, a nie tylko ci których ściga kodeks kar
ny, ale i ci których kodeks ten dosięgnąć nie 
może.

Oświadczył się wreszcie za tem, aby 
JE . M arszałes, a nie Wydział krajowy miał 
prawo nominaeyi dyrektorów Kasy.

Pos. Z a r d e e k i  oświadcza, że jeżeli po
prawki do wniosków komisyi, czynione przez 
stronnictwo ludowe, nie uzyskają poparcia, po
słowie tego stronnictwa będą w trzeciem  czy
taniu głosować przeciw gwarancyi kraju.

Po faktycznych sprostowaniach JE . Ka
zimierza hr. Badeniego i JE . ks. Eustachego 
Sanguszki, — które podaliśmy wczoraj, prze
mawiał referent JE . dr. Biliński, który głów
nie polemizował z pos. Okuniewskim. Sprawa, 
o którą idzie jest ważną, ale zarazem i przy
krą pod względem ekonomicznym i etycznym. 
Nie ma nikogo, ktoby chciał kogokolwiek 
winnego uniewinniać, ale trudno będzie mó
wić o tem tak długo, dopóki sprawa jest w 
sądzie. Żal, że w tej ważnej sprawie nie mo
żna doprowadzić do jednomyślności wszystkich 
posłów i że pojawiły się w niej antagonizmy 
społeczne i narodowe.

Uchwalając gwarancyę, nie stwarza Sejm 
precedensu na przyszłość; gw arancya nie jest 
nagrodą za dawną gospodarkę Kasy. Byłoby 
to taką samą nagrodą, jak  rozciągnięcie kura
teli nad marnotrawcą.

Gdy Kasa osiągnie sumę 3-5 milionów 
wkładek, to zniesie się gwarancyę i na tem

niemiłe codzienne przykrości w oczekiwaniu 
lepszej przyszłości, jeżeli owe przykrości nie 
są tak groźne, żeby na razie miały nam szko
dzić ?

— Tak by powiedział profesor moral
ności! — zawołał Darsi nie bez pewnej do
mieszki Ironii.

— Abstrakcyjna moralność, ma pan słu
szność — bywa często fałszywa i nudna....

— Tego nie powiedziałem....
— Ale moralnością przemawiającą ży

wo z faktów, nie można pogardzać. Dam pa
nu przykład....

Signora Auriti zawahała się przez chwi
lę, a potem, z nagłą stanowczością:

— Chcesz pan mieć namacalny przy
kład ? — rzekła.

— Nie popełniam niedyskrecyi — do
dała — ponieważ pan nie zna osób, o które 
cho d z i...

Powstając, wzięła do rąk szkatułeezkę i 
poszukawszy w niej, wyjęła list, który podała 
swemu gościowi.

— Cóż to ma być? — zapytał cieka
wie Darsi.

— Niech pan czyta; wkrótce się pan 
dowie.

Darsi rozłożył papier i posłusznie czy
tać zaczął:

(Giąg dalszy nastąpi).
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koniec spraw Nie ma obawy, aby kraj był 
narażony na w a ty , bo chodzi tylko o umo
żliwienie dalszego funkcyonowania Kasy. Po
tem kraj z zysków Kasy ściągnie sobie to, co 
wyłoży teraz.

Zarzut pp. Okuniewskiego i Nowakow
skiego, że uchwalając gw arancję, inaczejby 
Sejm postąpił niż wtedy, gdy chodziło o bank 
włościański, jest prawdą, ale chyba nikt nie 
życzył sobie popierania banku włościańskiego. 
P. Okuniewski głosowałby za gwarancyą, gdy
by tylko miał więcej zaufania do Polaków. 
A przytem p. Okuniewski posunął się wprost 
do obrazy Polaków, bo podejrzywałich, że na 
ołtarz Oj czyny gotowi rzucać grosz cudzy. 
Referent oświadczył się w końcu zatem, aże
by ingerencya co do dyrekcyi Kasy pozostała 
u Marszałka, bo przecież i Marszałek jest re
prezentantem autonomii i nie można przeciw
stawiać W ydziału krajowego Marszałkowi. 
(Powszechne oklaski).

Po głosie referenta, odroczył M arszałek 
posiedzenie do godziny 8 wieczorem.

N a wieczornem posiedzeniu przystąpiła 
Izba do rozprawy szczegółowej nad wnioska
mi komisyi budżetowej w sprawie gwarancyi 
kraju za wkładki gal. Kasy oszczędności.

Przy uchwale A  art. I. zabiera głos p. 
O k u n i e w s k i ,  snuje długi szereg rekrymi- 
nacyj i żąda wyjaśnień od referenta. Zdaniem 
p. Okuniewskiego kraj gwarantując za wkładki 
gal. Kasy oszczędności, straci 30 milionów, a 
straty  te poniesie przedewszystkiem chłop ruski.

JE. pos. A b r a h a m o w i c z  nie uważa 
za stosowne polemizować z posłem Okuniew
skim, którego poglądy znane są z wiedeńskiej 
areny parlam entarnej. Powiada on, że straty 
zapłaci „ruski sełanyn". To nieprawda, wy
m ysł godny agitatora, agitującego na zgroma
dzeniu ludowem. P. Okuniewski nie mówił 
nic o tem, co stałoby się na wypadek nieu- 
chwalenia gwarancyi kraju. Otóż, wówczas ten 
lud, tak przez p. Okuniewskiego ukochany, 
najwięcejby stra t poniósł, bo małe stowarzysze
nie zaliczkowe pozbawione byłoby kredytu. 
W  utrzym aniu Kasy leży nie tylko honor kra
ju, ale i dążenie moralno-etyczne w kierunku 
zachęcania do oszczędzania.

Pos. W a c h n i a n i n  daje ostrą odpra
wę p. Okuniewskiemu za powiedzenie, że Ku- 
sini tylko z obowiązku są lo jaln i; pos. Oku
niewski nie powinien uczuć lojalności wobec 
Państw a i Tronu lekceważyć.

Eeferent JE . dr. B i l i ń s k i  odpowiada na 
zarzuty p. Okuniewskiego. Sprawozdawca tłóma- 
czy p. Okuniewskiemu, że w tem, iż do wie
rzytelności hipotecznych przybędzie fundaeya 
podatkowa, nie widzi nic zdrożnego, to fakt 
naturalny.

W głosowaniu uchwala Izba projekt zu
chwały A . (wczoraj w Gazecie podany).' Mia
nowicie art. I., art. II., art. III., art. IV. 
przyjęto wszystkimi głosami przeciw 5 gło
som Rusinów.

Z kolei przystępuje Sejm do głosowania 
nad uchwałą B .

Przy lit. a) p. B o j k o  żąda, aby wy
boru 6 członków wydziału gal. Kasy oszczęd
ności dokonywano kuryami, dwóch zaś, aby 
wybierał cały Sejm.

P. k s . H o m o r a k  zgłasza poprawkę, aże
by przy wyborze uwzględniono przedstawi
cieli obu narodowości, kraj zamieszkujących.

P. K o t t e r  popiera imieniem lewicy 
wniosek p. Bojki, uważając go za akt konse- 
kwencyi i sprawiedliwości.

W głosowaniu poprawka p. Bojki upa
dła, a przeszedł wniosek komisyi.

Do lit. b). zabiera głos p. W ó j c i k ;  
sprzeciwił się wnioskowi komisyi, aby dyrekcyę 
mianował Marszałek.

P. K o t t e r  poparł wniosek Wójcika, 
żądał nadto częstej kontroli, do której publi
czność przyzwyczaiłby się musiała, jako do 
rzeczy normalnej.

Po przemówieniach pp. Abrahamowicza, 
Eottera i referenta, który sprzeciwił się wszel
kim poprawkom, uchwaliła Izba projekt u- 
chwały B .  według wniosku komisyi, oraz 
dwie rezolucyę komisyi (wczoraj podane).

Przyjęto również dodatkową rezolucyę 
p. Ż a r d e c k i e g o  następującej treści:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
przy zmianie statutu Kasy oszczędności do
magał się od Towarzystwa tego j-odzaju po
stanowienia, któreby dawało zupełną gwaran- 
cyę, żeby w tej instytucyi nasze rolnictwo, 
rękodzieła, przemysł i handel bezpośrednio, 
lub za pośrednictwem spółek gospodarczych 
i zarobkowych, kas zaliczkowych, kas Kaiffei- 
sena i t. d. miały zabezpieczony dogodny i ob
fity kredyt".

Pos. K r a m a r c z y k  domagał się w re- 
zolucyi dodatkowej pociągnięcia do moralnej 
i materyalnej odpowiedzialności tych wszyst
kich, którzy w jakikolwiekbądź sposób zawi
nili w sprawie Kasy oszczędności.

Wniosek ten Izba odrzuciła.
W  imieniu zjednoczonych klubów ludo

wych, przed przystąpieniem do trzeciego czy
tania, oświadczył p. Bernadzikowski, że po
nieważ czynione przez ludowców poprawki nie 
zostały uwzględnione, on, wraz ze swoim stron
nictwem, głosować będzie przeciw wnioskom 
komisyi.

„Gazeta Lwowska'* z dnia. \

Izba przystąpiła wreszcie bezpośrednio 
do trzeciego czytania i uchwaliła wnioski ko
misyi budżetowej bez zmiany. K a s a  o- 
s z c z ę d n o ś c i  o t r z y m a ł a  z a t e m  p o r ę -  
k ę  k r a j  u.

P. M arszałek przystępując do zamknię
cia posiedzenia, polecił odczytać interpelacye 
i wnioski.

P. M ę c i ń s k i przedstawił następującą 
rezolucyę do uchwały:

1. Wzywa się Kząd, ażeby pouczył or
gany wykonawcze władz skarbowych, że przed
miotem orzeczenia komisyi szacunkowej, przy 
wymianie podatku osobisto-dochodowego, jest 
w myśl §. 209 ust. z dnia 25 października 
1896 fasya przez kontrybuenta przedłożona, 
nie zaś tylko ostateczna cyfra z tej fasyi wy
nikająca, że więc należy zawsze przedkładać 
komisyi szacunkowej fasyę w całej osnowie.

2. Wzywa się Kząd, ażeby polecił kra
jowej władzy skarbowej w m yśl art. 61 ust. 
8 rozp. wykonaw. z 24 kwietnia 1897 zwoły
wać krajową komisyę rekursową, skoro tylko 
jest zebrany" dostateczny m ateryał do jej urzę
dowania, tudzież, aby zarządził zwołanie tej 
komisyi, celem załatwienia wniesionych w ro
ku 1898 rekursów przeciw wymiarowi poda
tku osobisto-dochodowego.

3. Wzywa się Eząd, aby wstrzymał egze- 
kucyę podatku osobisto-dochodowego co do tej 
kwoty, która stanowi podwyższenie wymiaru 
ponad kwotę przez opodatkowanego w jego 
fasyi zeznaną, a to aż do załatwienia rekursu 
przez komisyę rekursową —  o ile rekurs wnie
siony został.

4. W zywa się Eząd, aby uwolnił Towa
rzystwo zaliczkowe i kredytowe od niesprawie
dliwego opodatkowania, wynikającego ztąd, że 
władze skarbowe traktują wekslowe pożyczki 
jako operacyę kredytową, wykluczającą korzy
stanie z ulg w podatku zarobkowym, przyzna
nych §. 85 i 100 ust. z dnia 25 października 
1896 r.

P. S k a ł k o w s k i  wnosi uchwalenie 
wezwania Kządu, by wyjednał przedłożenie 
ustawy z dnia 26 grudnia 1898 roku o ul
gach należytości owych przy konwersyach dłu
gów.

P. S t y ł a wnosi o podwyższenie dota- 
cyi na subwencye dla gmin, celem budowy 
szkół o 200.000 zł.

P. O k u n i e w s k i  domaga się szpitala 
w Zabiu.

P. D a t a  interpeluje Kząd w sprawie 
szkoły w Barcicach.

P. S r e d n i a w s k i  interpeluje W y
dział krajowy w sprawie założenia szkoły ka- 
peluszniczej w Myślenicach.

P. P o t o c z e k  interpeluje Kząd w spra
wie Kółka rolniczego w Brandwicy.

P. W a r z e c h a  w sprawie brutalnego 
postępowania urzędników pruskich w Oświę
cimiu.

P. K r e m p a  w sprawie Pady gminnej 
w Chmielowie.

P. K u d r  o f  wniósł o wezwanie Kządu 
do zaprowadzenia jednolitych tary f na linii 
Iwanie-W ygnanka, tak jak  na linii Tarnopol- 
Kopyczyńce.

Koniec posiedzenia o godzinie 10 min. 
40 w nocy.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
we czwartek o godzinie 12 w południe.

Nowy myl i  Wgecl
(Telegram).

Budapeszt,, 28 lutego.
Grupa liberalnych dysydentów powzięła 

na wczorajszej konferencyi uchwałę następu
jącej tre śc i: „Ponieważ nowy prezes gabinetu 
pragnąc rozwikłać przesilenie, przyjął polity
kę, która zgodna jest we wszystkich punktach 
z polityką, jaką kierują się dysydenci od cza
su wystąpienia z klubu liberalnego, przeto dy
sydenci nie mają już więcej powodu do zaj
mowania odrębnego stanowiska i uchw alają 
jednogłośnie przystąpić napowrót do klubu 
stronnictwa liberalnego.“

Powyższa deklaracya, podpisana przez 
wszystkich 30 dysydentów, będzie doręczona 
prezesowi klubu liberalnego.

Neues Pester Journal donosi, że Kolo- 
man Szell oświadczył w klubie partyi libe
ralnej, iż stronnictwo narodowe (umiarkowa
na opozycya pod przewodnictwem hr. Appo- 
nyiego) uważa za stosowne przyłączyć się do 
partyi liberalnej i że połączenie to nastąpi w 
czasie najbliższym. Nie odbędzie się to jednak 
w sposób formalny t. j., iżby całe stronnictwo 
narodowe miało się zlać z liberalnem w je
dno, — lecz w ten sposób, że większość stron
nictwa narodowego wstąpi w szeregi partyi 
liberalnej.

Z innej strony donoszą, że liczni człon
kowie stronnictwa narodowego nie przyłączą 
się do tego kroku swych przywódców, lecz 
urządzą fuzyę ze stronnictwem ludów o-katoli- 
ckiem.

Grupa opozycyjnych obywateli i mło
dzież uniwersytecka urządziły wczoraj z oka- 
zyi zakończenia przesilenia ministeryalnego

marca 1899.

korowód z pochodniami, który odbył się w 
zupełnym porządku. Tłum y wydawały wielo
krotnie okrzyki na cześć Króla.

% Poznania.

Kegencya poznańska obdarzyła w tych 
dniach przeszło 50 nauczycieli i nauczycielek 
premiami od 100 do 200 marek za skuteczne 
popieranie niemczyzny przez gorliwą naukę 
języka niemieckiego. W  samem mieście Po
znaniu premie takie otrzymało 30 osób. Po
między odznaczonymi w ten sposób znajduje 
się 7 Polaków. Posener Z tg ., której redaktor 
został co dopiero skazany na dwa miesiące 
więzienia za obrazę naczelnego prezesa regen- 
cyi poznańskiej, barona Wilamowitza, prowa
dzi dalej kampanię przeciw temuż prezesowi. 
W artykule „der H err Oberpraesident** wy
wodzi autor, że naczelny prezes nie sprostał 
swemu zadaniu, mianowicie dziś i w tej pro- 
wincyi i że on to właściwie swą chwiej no- 
ścią spowodował „narodowe1* żywioły niemie
ckie do założenia ochronnego Towarzystwa 
HKT. A rtykuł ten jest pisany nieco oględniej 
jak poprzednie, ale nie mniej zjadliwie.

W  obec tendencyjnych alarmów pism 
hakatystycznych, że „niemczyzna i protestan
tyzm w Poznańskiem się cofają" a więc ra
tunek jest koniecznym, przytacza katolicki 
Schl. YolJts. Ztg. szereg większych, średnich 
i mniejszych miast w Poznańskiem, gdzie 
w ostatnich latach katolicka ludność mało lub 
wcale się nie pomnożyła, protestancka zaś 
prawie podwoiła, potroiła się. Wszak nie
dawno sam poznański superintendent gene
ralny, dr. Hesekiel, przy pewnej kościelnej 
uroczystości, obwieścił z tryumfem, że od 
r. 1886 zainaugurował w Poznańskiem 65 
nowych zborów ewangelickich. W  okręgu wy
borczym babimojsko-międzyrzeckim liczono 
n. p. w r. 1871 jeszcze 61 procent katolików, 
a dziś tylko 50 '4  prc. W  okolicy Chodzieżą, 
Nakla, W ielunia i t. d. znajdują się wielkie 
obwody, które w 1861 r. jeszcze były w 60 
do 70 prc, katolickimi, dzisiaj zaś mają tylko 
40 do 45 prc. katolików.

Taką samą wartość mają także żale szo
winistów na rozrost polonizmu. Paktem  prze
cież jest —  pisze przytoczony dziennik nie
miecki — że na wsi polonizm zmniejsza się 
w sposób widoczny a i polska wielka własność 
kurczy się coraz bardziej. „Że polonizm finan
sowo upada, tego dowodzą wybory do sejmu, 
przy których Polacy w pojedynczych obwo
dach coraz mniej dostarczają wyborców, gdy 
tymczasem liczba niemieckich walmanów po
dwaja się, nawet potraja. Prawdą jest, iż dzi
siaj w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 
znajduje się kilkuset polskich kupców i rze
mieślników więcej niż przed laty trzydziestu — 
ale za to jest tylu a tylu polskich właścicieli 
mniej i Polacy od owego czasu stracili kilka
set tysięcy morgów ziemi. Dobrobyt narodowy 
Polaków ogółem zmniejszył się w ostatnich 
dziesiątkach lat nadzwyczajnie".

Z senatu francuskiego.

(Telegram).

Paryż, 28 lutego.

Wczorajsze posiedzenie senatu rozpoczęło 
się wśród powszechnego zainteresowania przy 
przepełnionych galeryach. N a porządku bo
wiem dziennym znajdował się rządowy pro
jek t reformy ustawy rewizyjnej, mianowicie 
co do odebrania spraw o rewizyę wyroków 
karnych Izbie karnej trybunału kasacyjnego, 
a oddanie ich całemu trybunałowi kasacyj
nemu.

N a żądanie m inistra sprawiedliwości Le- 
breta uchwalono nagłość tej sprawy, poczem 
pierwszy zabrał głos senator Lecont i zwal
czał przedłożenie jako niekonstytucyjne i ogra
niczające niezawisłość sędziowską. W dalszym 
ciągu swej mowy Lecont mówił o denuncya- 
cyach Quesnaya de Beaurepaira i powiedział, 
że śledztwo zarządzone przez prezydenta try 
bunału kasacyjnego p. Mazeau wykazało zu
pełną bezpodstawność tych denuncyacyj i 
przyniosło tylko zaszczyt oczernionym przez 
niego sędziom. Mówca wyraził przekonanie, że 
jakąkolwiek będzie uchwała senatu nie przy
czyni się ona do uspokojenia opinii w kraju.

Sprawozdawca komisyjny Bisseuil bro
nił projektu ustawy.

Kównież senator La Marzelle przema
wiał za przyjęciem przedłożenia rewizyjnego, 
a senatorowie G irault i Berenger przemawiali 
przeciw, kładąc nacisk na to, że armia po
winna się trzym ać zdała od wszelkich agita- 
cyj politycznych,

M inister wojny Freyeinet odparł na to, 
że armia przejętą jest na wskróś poczuciem 
swoich obowiązków.

Na tem przerwano obrady do dnia dzi
siejszego.

EKOKIKA
Lwów, 28 lutego.

— JE. dr. Leon B iliński wyje
chał wczoraj wieczorem, po posiedzeniu sejnio- 
wem, do Wiednia.

—  Mianowania. JE. P. Minister kolei 
żelaznych mianował p. Zygmunta Jasińskiego, 
starszego inżyniera i naczelnika sekcyi konser- 
wacyi we Lwowie, c. k. naczelnikiem ruchu 
(Betriebsleiter) kolei Lwów - Bełżec (Tomaszów) 
i kolei lokalnej Lwów-Janów we Lwowie, wy
rażając mu równocześnie uznanie za dotychcza
sową odszczególniającą działalność służbową.

— Z Politechnik i. P. Wasilkowski Jó
zef, rodem z Lublina, złożył drugi egzamin pań
stwowy na wydziale chemii technicznej w Poli
technice lwowskiej.

—  Z ruchu towarzyskiego. Obradu
jący Sejm krajowy obudził we Lwowie nie tylko 
życie polityczne, ale również i życie towarzyskie. 
Po dosyć stosunkowo ospałym karnawale zawi
tał post, a z nim przyjemności i zabawy powa
żniejszego i wyższego nastroju. Prawie codzień 
następują po sobie w różnych domach przyjęcia, 
fivg, rauty i obiady, i ta k : u obu najwyższych 
dygnitarzy kraju, JE. Pana Namiestnika i JE. 
Pana Marszałka wielkie parlamentarne obiady, 
a oprócz tego u hr. Stanisławów Badenich co 
niedzielę świetne rauty. W niedzielę pp. Zdzi
sławowie Marchwiccy gościnnie podejmowali u 
siebie liczne grono posłów na śniadaniu, które 
było pierwsze z całej seryi. Wczoraj, w ponie
działek odbyło się u pp. prof. Bronisławów 
Dembińskich bardzo miło śniadanie, na które 
otrzymało zaproszenie kilkanaście osób. Tym 
razem polityka była na drugim planie. Wieczo
rami liczne towarzystwo gromadzi się w salonie 
hr. Alfredowej Potockiej, zawsze otwartym.

—  Z Kasyna miejskiego. W piątek 3 
i w sobotę 4 marca b. r. przedstawienie ama
torskie. Bilety wydawać się będzie od środy.

— Wieczorek ku czci Chopina odłożony 
został' z dnia 4 marca na dzień 17 tegoż mie
siąca.

— Z Towarzystwa łyżw iarskiego.
W niedzielę 5 marca b. r. zamierzone jest na 
stawach Panieńskich corso kwiatowe. Kwiaty 
wazonowe i bukiety z żywych kwiatów będą roz
losowane. Losy otrzymają przy wstępie wyłącznie 
tylko dorosłe osoby płci żeńskiej. Losowanie od
będzie się publicznie z uderzeniem godz. 6 wie
czorem.

Główną wygranę stanowi pyszna palma 
wartości 50 koron.

(x) Wybory do Rady m. Lwowa,
odbywające się dzisiaj, są bardzo ożywione. Do 
urn wyborczych już dawno nie dążyły tak liczne 
tłumy, jak w tym roku. Przed ratuszem gwar 
i rwetes: legion ekspresów i najemców zaleca 
„listy wyborcze" najrozmaitszych komitetów. Ka
żdy mówi, że jego lista „najlepsza". Tych list 
jest 16. Ponadto rozdają rozmaite karteczki z 
sensacyjnymi ty tu łam i: „Bez litości", „Łajdactwo 
bezgraniczne" i t. d., i t. d. Wciskają też w 
ręce wyborców karteczki do nalepiania na „li
sty" : Na jednej z nich jest nazwisko dr. Ob- 
mińskiego, na innej Hausmana, twórcy pasażu.

Agitatorzy „śmielszej natury" posuwają 
swój zapał agitacyjny nawet do tego stopnia, 
że wyborców, wyglądających mniej energicznie 
chwytają za poły. W restauracyach. mających 
swe lokale przy Rynku, wre również agitacya. 
Główne jej obozy w znanej piwiarni pilzneń- 
skiej Najsarka i w charakterystycznym handel- 
ku Schapiry. Mniej ważne posterunki agitator- 
skie znajdują się w szynkach: Mengera, Frieda 
i t. d. Nawet mury ratusza ag itu ją : zalepione 
są szczelnie najrozmaitszymi afiszami agitacyjnej 
natury. Roznoszą też afisze, rozlepione na tabli
cach. Choć jednak ożywienie bardzo wielkie, 
choć tłumy przed ratuszem i na zaścielonych 
potarganymi „listami wyborczemi" schodach i 
gankach magistratu — żywe i ruchliwe, ład i 
porządek, przestrzegany przez woźnych magistra
tu i straż pożarną, panuje wszędzie.

Do godziny 1 głosowało:
W sali I. Przewodniczący komisyi skru

tacyjnej: Dr. Ciesielski, zastępca dyr. Bielański, 
członkowie pp.: Baczewski, Basch, Czopp, Hauser 
i dr. Holzer, głosowało 500.

W sali tej oddawali swe głosy przewa
żnie : rękodzielnicy, przemysłowcy i kupcy.

W sali II. Przewodniczący dr. Byk, za
stępca p. Czapczyńsld, członkowie pp. Beiser, 
Gryglaszewski, Lang i Rucker, głosowało (prze
ważnie właściciele realności, księża i przemy
słowcy) 410.

W sali III. Przewodniczący p. Piepes- 
Poratyński, zastępca p. Gubrynowicz, członko
wie : pp. Gross, Heppe, Lerski, Loewenlieck i 
Bichtman, głosowało (przeważnie szynkarze i
żydzi) 370.

W sali IV. Przewodniczący p. Łukawski, 
zastępca p. Szeliga-Łyszkiewicz, członkowie: pp- 
Darowski, Mikuliński, Sprecher i Szapira gło
sowało (przeważnie urzędnicy i żydzi) 420.

W sali V. Przewodniczący p. Gryziecki, 
zastępca p. Janowski, członkowie: pp- Kamieno-



Ibrodzki, Friedrich, Tlmlie i Szwejkowski, gło
sowało (przeważnie urzędnicy) 400.

W sali YI. Przewodniczący: dr. Dulęba, 
zastępca: dr. Głąbiński, członkowie p p .: Ko
walczuk, d r  Obmiński, Platowski, Rawski, 
Schirmer i Ź ak; głosowało (przeważnie urzę
dnicy i uprawnieni do głosowania na podstawie 
podatku osobisto - dochodowego) 410.

Ogółem do godziny 1 - szej w południe 
głosowało więc 2.510 wyborców. Ze względu, 
iż liczba głosujących zazwyczaj po południu 
wzrasta, ogólna liczba głosów przy tegorocznych 
wyborach będzie prawdopodobnie znacznie wię
kszą, niż przy wyborach poprzednich. W obec 
tego też absolutna większość, nadająca ważność 
wyborowi, przekroczy prawdopodobnie liczbę 
3000.

=— Schwytano W sid ła onegdaj w nocy 
wielkiego szkodnika i niszczyciela przewodów 
telefonicznych, w osobie wcale podejrzenia nie 
wzbudzającego Jana Lacha, byłego dyetaryusza. 
Lach obrał sobie rejon koło cmentarza Stryj- 
skiego i kilkakrotnie ogołacał słupy z drutów 
telefonicznych, przerywając komunikacyę i zna
czną wyrządzając szkodę. Dopiero wskutek do
wcipnie obmyślanego pomysłu, że za ponownem 
przerwaniem drutu, zaalarmowano dzwonkami 
elektrycznymi strażnicę policyjną i urząd akcy
zowy na rogatce Stryjskiej, — funkcyonaryusze 
akcyzowi i organa policyjne schwytały sprawcę 
na gorącym uczynku.

=*= Zemsta kochanka. Napędzony przez 
przekupkę Katarzynę G. na Gabryelówce Jan 
Bojarski, w czasie jej nieobecności dobył się do 
jej mieszkania, dawniej wspólnie zajmowanego, 
i siekierą porozbijał wszystkie sprzęty, naczynia 
a nawet zniszczył ubranie swej gospodyni.

— Zakwestyonowano u M. Balka ze 
Żółkwi futro kangurowe z krymskim baranko
wym kołnierzem, o bronzowym wierzchu, które 
tenże we Lwowie sprzedawać zamierzał, a mo
gące pochodzić z kradzieży na prowincyi doko
nanej.

— Złożono w policyi zostawiony dnia 
25 lutego w dorożce tłumoczek z rzeczami; — 
walizkę szarą z rzeczami, zgubioną wczoraj z 
sanek na ulicy,

Zgubiono złoty zegarek damski, cylinder 
podwójnie kryty, ze szpilką do przypinania w 
kształcie jaskółki.

— Demonstracya w teatrze kra
kowskim. Czas donosi: Już w sobotę pod
czas pierwszego przedstawienia sztuki „Chłopska 
polityka1” w teatrze dały się słyszeć z górnych 
sfer pewne objawy niezadowolenia. Onsgdaj zaś 
rano opowiadano sobie głośno w mieście, że 
partya socyalno - demokratyczna, niezadowolona 
ze sztuki, urządzi wieczorem demonstracye. Rze
czywiście w akcie III., kiedy jedna z osób, wy
stępujących w sztuce, mówi: „nasz włościanin 
nigdy nie będzie socyalistą”” — podniosły się 
z galeryi krzyki: Hańba! i sykania, zagłuszone 
natychmiast hucznymi oklaskami ogromnej wię
kszości widzów. Na tern się demonstracya skoń
czyła, gdyż organa policyjne w tej chwili wy
prowadziły z sali krzykaczy. Byli to: Ludwik 
Baumfeld, Jan Kogut, krawiec, przy którym 
znaleziono gwizdawkę i czterej studenci Uni
wersytetu. Dodać nałoży, że dziecinna ta zresztą 
demonstracya niczem nie była usprawiedliwiona, 
gdyż sztuka nie zawiera w sobie nic obrażli- 
wego dla socyalistów.

Aresztowanych odstawiono do dyrekcyi po
licyi, zkąd po spisaniu protokołu puszczono ich na 
wolność. Dyrekcya policyi skazała Stanisława 
Majewskiego na 5, a Jana Koguta na 2 dni 
aresztu.

— W Bali licach (p. Kołomyja) urzą
dzili wszyscy mieszkańcy rzeczonej gminy, od
bywający w swoim czasie służbę wojskową, 
uroczyste nabożeństwo na intencyę Najj. Pana, 
oraz egzekwie za spokój dusz ś. p. Najj. Pani, 
Arcyksięcia Rudolfa i Cesarza Ferdynanda. Uro
czystość odbyła się w dniu 24 b. m .; nabożeń
stwo w przepełnionej cerkwi odprawił ks. Le
wicki z Kułaczkowiec w asystencyi dwóch 
księży. Po mszy odśpiewała młodzież szkolna 
hymn ludowy, poczem odprawiono zapowiedziane 
egzekwie. Po uroczystości kościelnej, zebrali się 
wszyscy wysłużeni żołnierze z parafii ozdobieni 
medalami, uszykowali się po wojskowemu i przy 
odgłosie strzałów moździerzowych defilowali 
przed delegatem c. k. Starostwa z Kołomyi, 
starszym komisarzem Kreutzem, który w krótkich 
słowach przemówił do zebranych, chwaląc ich 
niewzruszone przywiązanie do Monarszego Domu.

— Zmarli w ostatnich dniach : W War
szawie , Edward Grabowski, b. obrońca przy 
senacie i b. prezes dyrekcyi Tow. kredytowego 
miasta Warszawy, przeżywszy lat 89. Zmarły 
był nestorem palestry warszawskiej i cieszył się 
szacunkiem w kołach prawniczych jako przed
stawiciel gruntownej wiedzy zawodowej, człowiek 
nieskazitelnej prawości, która dawała rękojmię, 
że każda sprawa przez niego broniona bywała 
dobrą i uczciwą.

W Mentonie, Juliusz Żeleński, syn p. Sta
nisława Żeleńskiego z Grodkowie, a bratanek p. 
Władysława Żeleńskiego, w 20 roku życia.

W Kętach, dr. Ferdynand Długołęcki, le
karz miejski w Kętach, w 67 roku życia.

«=« Rozbójniczego morderstwa doko
nano dnia 20 lutego b. r. w Bernie morawskiem 
na osobie zegarmistrza Antoniego Podrazila.

Sprawca, słuszny blondyn z dużym wąsem, 30 
lat liczący, zrabował oprócz kulczyków, pierścieni 
i łańcuszków mniej wartościowych, złote dam
skie remontoary z liczbami: 45.072, 210.765, 
185.294, 94,330, 90.855, 414.784, 44.948, 
44.947, 11.890, 44.936; —  oraz remontoary 
męskie nr.: 1467/44, 1469/9, 231.603, 231.327, 
23.395, 415.071, 10.368.

— Samobójstwo. Urzędnik kolei Pół
nocno-zachodniej w Wiedniu, Franciszek Strin- 
gel, popełnił wczoraj straszne samobójstwo z po
wodu nieuleczalnej choroby. Oto oparł o ścianę 
rękojeść swej szpady i wbił się szyją na jej 
ostrze. Rana była tak ciężką, że samobójca 
wkrótce życie zakończył.

— Katastrofa. Przy robotach w tunelu 
„Eiger“, którędy będzie przechodzić kolej, pro
wadząca na górę Jungfrau, poniosło, jak donoszą 
z Zurychu — śmierć 6 włoskich robotników, 
wskutek przedwczesnego wybuchu patronów dy
namitowych.

I t a l i i  I W o - a r l y s l y c a i
Z teatru. Na ostatnim konkursie krajo

wym komitet sędziów zalecił do grania sztukę 
ludową p. t.: „Noweprądy “. O sztuce tej, wysta
wionej w niedzielę w teatrze krakowskim pod 
zmienionym tytułem: „Chłopska polityka1*, pisze 
sprawozdawca Czasu (b) co następuje:

„Sztuka bezimiennego na razie autora, którą 
sędziowie ostatniego konkursu do grania zale
cili, ma przedewszystkiem jedną ważną i rzadką 
zaletę: znać na niej bezpośrednią i śoisłą obser- 
wacyę ludu, a włościanin jest tam przedstawiony, 
ani jako dziecko, ani jako karykatura, ale jako 
człowiek, jako przedstawiciel warstwy społecznej, 
która budząc w nas tyle obaw, odżywia jedno
cześnie wszystkie nasze nadzieje. — Tło sztuki 
stanowią najświeższe wypadki, daje ona miano
wicie wcale barwny i zręcznie uchwycony obraz 
socyalistycznej agitaeyi i wszystkich jej zgubnych 
następstw. Obraz ten jednak jest bardzo przed
miotowy, a krytyka socyalizmu wypływa z fa
któw, przedstawionych z prawdą, której niepo
dobna zaprzeczyć.

Dramat rozgrywa się na wsi, podminowa
nej agitacyami wiejskiego polityka, Sebastyana 
Ziemby, który czyta „gazetki1”, urządza wiece i 
dużo deklamuje przeciw „panom i stańczykom1”, 
a zarazem krzywdzi brata, procesuje ubogą wdo
wę i zniesławia uczciwą dziewczynę, chąc ją 
zmusić do małżeństwa. Żiembie pomaga koncy- 
pient adwokacki dr. Rosig, kilku parobków, nie 
mających nic do stracenia i kilku ograniczonych 
włościan. Obóz przeciwny reprezentuje wójt Bar
tek Ozaja, dzielny i rozumny chłop, który z ca- 
łem poświęceniem i z narażeniem własnego ży
cia zwalcza przewrotną działalność Ziemby i jego 
pomocników. Ale usiłowania jego są bezskute
czne. Na wiecu, urządzonym w mieszkaniu Ziem
by, przychodzi do gwałtownych rozpraw, agita
torzy wskazują na wójta jako na stronnika pa
nów i rządu, a wzburzony i zaślepiony tłum 
zabija Ozaję, mimo obrony Magdy Amerykanki, 
która go oddawna w cichości kochała.

Taki jest przebieg dramatu społecznego, 
po za którym roztacza się dramat sercowy młod
szego brata Ziemby, Stanisława, który ukochał 
całem sercem piękną Zośkę, a doprowadzony do 
rozpaczy zdradliwymi podszeptami Sebastyana, 
uwierzywszy w zdradę narzeczonej, rzuca się w 
wir politycznej agitaeyi i buntuje włościan prze
ciwko wójtowi.

Najlepszą część sztuki stanowią sceny cha
rakterystyczne, jak odjazd i powrót rekrutów, 
komisya sądowa, wiec i t. p. Jest w nich dużo 
życia, chłopskiej fantazyi i nader trafnej obser- 
wacyi psychologii ludowej. Wyborne pod każdym 
względem są także typy drugoplanowe, których 
wielką ilość wprowadza autor — wreszcie myśl 
przewodnia i tendeneya są bardzo uczciwe, 
zdrowe i szlachetne. Natomiast główne postacie 
pomyślane zupełnie oryginalnie są mniej szczę
śliwie narysowane. Obaj przedstawiciele wrogich 
obozów wójt i Ziemba są niedość wyraziści; 
wójt jest trochę deklamatorski, Ziemba nieje
dnolity i zanadto melodramatyczny. Nieszczę
śliwa Kaśka jest zupełnie blada — a Magda 
amerykanka (dziewczyna z Ameryki), która mo
głaby stanowić typ zupełnie nowy i bardzo cie
kawy, jest ostatecznie zwykłą sentymentalną 
dziewuchą. — Konflikt uczuciowy zupełnie sztu
czny, nie wywiera z tego powodu żadnego wra
żenia — a końcowa katastrofa sztuki przycho
dzi bez należytego przygotowania i uzasadnienia 
tak, że ten silny efekt, ginie w swem nie
prawdopodobieństwie. Dodać jeszcze należy kilka 
błędów technicznych, w którym najważniejszym 
jest brak należytej perspektywy i wynikającą 
ztąd rozwlekłość niektórych epizodów, niedość 
z całością związanych.

Wykonanie sztuki było bardzo dobre. 
Obie charakterystyczne role starych włościanek 
były doskonale odegrane przez p p .: Wojnowską 
i Węgrzynową. Pani Zapolska w trudnej i nie
wdzięcznej roli Magdy wydobyła wszystkie mo
żliwe efekta. Pani Bednarzewska z wdziękiem 
odegrała rolę Zośki; wymienić wreszcie należy 
panie Wójcicką i Senowską. Z mężczyzn naj
trudniejsze zadanie mieli pp. Zawadzki, Wę
grzyn i Mielewski i wywiązali się z niego bar

dzo dobrze. Doskonałe typy wiejskie stworzyli 
pp. Solski i R om an; p. Jednowski bardzo zrę
cznie przedstawił postać socyalistycznego agita
tora Rosiga. Inne role spoczywały w rękach 
pp. Sobiesława, Siemaszki, Stępowskiego, Wal
czaka, Jejdego, Przybyłowicza, Zawierskiego 
i Frączkowskiego””.

Sprawozdawca N . R oform y  przyznaje 
również tej sztuce znaczne zalety, chociaż twier
dzi, iż nie jestto jeszcze w całej pełni dramat 
ludowy na tle społecznem osnuty.

Towarzystwo historyczne. Na sobo- 
tniem posiedzeniu przedstawił prof. Dembiński 
rzecz p. t.: „Relacye Essena, posła saskiego w 
Polsce, z lat 179 i i 1792“. Essen przebywał 
w Polsce od r. 1763 do swej śmierci (w paź
dzierniku 1792). Raporta jego są zachowane w 
król. saskiem archiwum w Dreźnie i obejmują- 
30 t. oryginalnej korespondencyi, prócz tego 
20 t. konceptów. Mieszczą się nadto w dziale 
t. zw. „Polonica””, zawierającym raporta wszyst
kich posłów saskich o sprawie sukcesyjnej, zwią
zanej z konstytucyą 3 Maja.

Essen wyraża się w pierwszej chwili z 
uznaniem o 3 Maja, podnosząc, że zamach do
konał się szybko, w tajemnicy i jednomyślnie, 
że był wywołany gwałtowną potrzebą i istotnem 
niebezpieczeństwem rozbioru kraju, że był wy
razem niepokoju, trwogi, rozpaczy (1’effet du 
desespoir)!

„Taki jest strach — pisze E., — że wo
leliby powierzyć tron ostatniemu szlachcicowi, 
w razie, gdyby wyższe względy nie pozwoliły 
elektorowi przyjąć korony, aby tylko wyjść z pod 
obcej zależności””. Ale już dnia 7 maja Essen 
„zaklina elektora, aby miał się więcej niż kie
dykolwiek na ostrożności wobec insynuacyj, za
pewnień i pochlebstw polskich“, bo na zmien
nym charakterze Polaków polegać nie można. 
Postanowienia ich są podobne do wybuchów go
rączki””; działają, uniesieni gwałtownem uczu
ciem a po czynie przychodzi dopiero refłeksya. 
Dzieło dokonane może tedy upaść wskutek we
wnętrznych przyczyn, bo jest wyrazem chwilo
wego uniesienia. Właściwością narodu jest prze
rzucać się z jednego ekstremu w drugi, przecież 
od roku 1763 cztery razy zmieniano formę 
rządu. Nie ma tedy nic stałego i pewnego w 
Polsce; co sto ludzi uchwaliło, może drugie sto 
wywrócić. Konstytucyą, uważana za „niewzruszo
ną i świętą1”, nie daje tedy rękojmi stałości, bo 
cóż znaczy „przysięga i logika?11 Essen coraz 
ostrzej krytykuje zamach i doszedł do przeko
nania, że to była „intryga", że alarm był 
fałszywy, a depesze odczytane d. 3 maja spo
rządzone w Warszawie. O królu powiedział już 
w końcu maja 1791 r., że jest „en politique 
capable par faiblesse de tout1”. Ale pomimo tak 
niepochlebnych sądów i przepowiedni, radzi 
ochraniać Polaków, drażliwych, próżnych i du
mnych, gotowych odwrócić się do dynastyi sa
skiej, zdaniem Essena, w Polsce popularnej.

Stanowisko Katarzyny i dworu pruskiego 
Essen ocenia trafnie. O pruskiej depeszy z dnia 
9 maja, witającej przychylnie konstytucyę, po
wiedział, że w grancie rzeczy nie zawiera nic 
stanowczego, nic prócz komplementów, wbrew 
nadziejom, jakie w Polsce wywołała. Milczenie 
Bulgakowa nie wróżyło także dobrze konstytu- 
cyi. Zresztą już na początku czerwca 1791 Essen 
wiedział, że imperatorowa przyjęła wiadomość o 
3 Maju „tonem wyższości i obojętności, graniczą
cym z szyderstwem i pogardą". Przyszły król 
Polski przedstawiał się tedy, jako „wieczny mę
czennik sąsiednich potęg, które nie za
rzucą zamiarów, od dawna powziętych, a po 
części w r. 1775 wykonanych. W ponurym po
glądzie na sprawę polską, Essen utwierdzał się 
coraz więcej, w miarę jak  rozwijały się wypadki, 
które istotnie już w drugiej połowie r. 1791 
otwierały „une perspective facheuse””. A ponie
waż w Warszawie utrzymywały się zawsze jeszcze 
różowe nadzieje, Essen czyni rządowi zarzut, że 
„z rozmysłem zataja prawdę””, że przekręcił 
wiadomość o usposobieniu Dworów w Berlinie 
i Wiedniu, o treści konwencyi wiedeńskiej z lipca 
1791. Głównie po posiedzeniu Sejmu z dnia 22 
września potępia „moralność“ Polaków, chcących 
„złapać elektora”” nieprawdą. Essen twierdził 
zawsze, że „Dwory berliński i wiedeński nigdy 
z Rossyą się nie pokłócą dla Polski, z miłości 
dla konstytucyi 3 Maja, „ośmieszonej, uważanej 
za dzieciństwo (puerilite)””. Z polskich ministrów 
Ghreptowicz często zwierzał się Essenowi ze swych 
obaw i kłopotów, skarżył się na gwałtowność 
i ambicyę Potockich, na słabość króla, który bez 
jego wiedzy działa, kierując się radą awantur
ników, jak Piatoli. Minister wyraził żal, że przy
ją ł stanowisko w nowym rządzie, bo wszystko 
zmierza do ruiny. Essen powoływał się na 
Ghreptowicza, swego „starego przyjaciela1”, jako 
na dowód, że nie myli się w swych poglądach. 
Essen utrzymywał stale stosunki ze Starkelber- 
giem, z czego mu nawet własny dwór czyni za
rzuty. Raporta jego są szczere i wiarygodne, 
chociaż zbyt niepomyślne dla Polski. Essen mó
wił, że „Polskę kochał1', ale znał wszystkie 
słabe strony charakteru polskiego, istotne braki 
i wady, i miał też dużo do zarzucenia. Wietrzy 
przesadnie wszędzie „intrygę polską””, nawet tam, 
gdzie były obce intrygi i gwałty. Essen, lubo 
przestrzegał elektora, nie przechylił w Dreźnie 
szali na naszą niekorzyść. Elektor miał z Pe
tersburga, Berlina i Wiednia dobre wiadomości,

które nie pozwalały wątpić, że „tout tend ń la 
debacie””.

W dyskusyi zabierał głos dr. Sz. Askenazy.

Z Akademii Um iejętności w Kra
kowie, Dnia 26 stycznia 1899 odbyło się po
siedzenie komisyi historyi sztuki pod przewo
dnictwem prof. dr. Maryana Sokołowskiego.

Przewodniczący poświęcił naprzód gorące 
wjrrazy wspomnienia zasłużonemu architekcie, 
Julianowi Zaeharjewiezowi, członkowi lwowskie
go kółka komisyi, zmarłemu w grudniu ro
ku 1898.

Dr. Stanisław Tomkowicz przedstawił fo
tografię, zdjętą z obrazu cudownego Najświęt
szej Panny Maryi na Piasku w Krakowie i 
streścił wyniki zbadania obrazu przy sposobno
ści restauracyi kaplicy i częściowego rozebrania 
ołtarza Matki Boskiej. Obraz malowany jest bez
pośrednio na ścianie południowej kościoła na 
rynku, pierwotnie farbami klejowemi o barwach 
czystych i żywych. Zapewne w XYII w. prze
malowano go bardzo licho, częściowo farbami 
olejnemi, dziś zciemniałemi, a całość przecią
gnięta pokostem, czy lakierem, łuszczy się. Lecz 
najmniej zepsuta głowa Matki Boskiej okazuje, 
że pierwotne malowanie było artystyczne, a są 
w niem nawet partye subtelne. Twarz jest bar
dzo piękna, doskonale narysowana, pełna rze
wnego i szlachetnego wyrazu. Obraz nie przy
pomina żadnego ze znanych typów Matki Bo
skiej. Z lepiej zachowanych partyj sądząc, mógł 
on powstać w końcu XY wieku, a tradycya 
klasztorna przypisuje go samemu początkowi 
wieku XVI. W każdym razie jest to jeden z 
cenniejszych przyczynków do historyi malarstwa 
w Polsce.

Dr. Stanisław Tomkowicz zdał następnie 
sprawę z odkrytego przez siebie w Ołpinach w 
jasielskiem pięknej roboty dzwonu kościelnego 
z napisem „Oswaldns Baldtnerus fecit Cra- 
coviae 1669“. Baldtner był Nonunberezykiem, 
który za panowania Zygmunta Augusta osiadł 
w Krakowie i tam umarł. Zasłynął on jako 
królewski odlewacz dział o wartości artysty
cznej. Z utworów jego znamy dziś jedynie ar
matkę misternie rzeźbioną, przechowaną w mu
zeum arsenału berlińskiego. Nawet archiwalne 
zapiski o jego życiu i działalności okazały się 
dotąd bardzo skąpe. Dzwon ołpiński jest dru- 
giem, zaszczytnem świadectwem, iż istotnie sła
wa, jaką Baldtner się cieszył wśród współcze
snych, była zasłużoną. Oprócz pięknego napisu 
i misternej koronkowej ornamentacyi płaszcza, 
zdobi dzwon ten medalion płaskorzeźbiony, z 
kompozycyą figuralną o treści mitologicznej, czy 
też allegorycznej, na tle krajobrazu. Referent 
przedłożył szkic ogólnego widoku dzwonu ijego 
fotografię, oraz gipsowe odciski szczegółów rze
źbiarskiej ornamentacyi. Prof. M. Sokołowski, 
podnosząc wartość tego odkrycia, dodał, że rze
źba na dzwonie, jego zdaniem, przypomina naj
więcej plakiety Piotra Flotnera, odznacza ją  
szkicowość, a ani śladu w nich nie ma precy- 
zyi, podobnie n. p. jak w szkicowem traktowa
niu pomnika kanonika Borka w katedrze na 
Wawelu i na armacie berlińskiej.

Z kolei prof. dr. Franciszek Piekosiński 
przedstawił odlew przepysznej pieczęci arcybisku
piej Jana Gruszczyńskiego z datą 1464. przy
pominającej układem i ruchem postaci słynny 
pomnik w katedrze gnieźnieńskiej, niedawno 
przez prof. Maryana Sokołowskiego Witowi 
Stwoszowi przypisany, a przypuszczalnie grobow
cem Gruszczyńskiego będący ; mógł tę pieczęć 
wykonać brat Stwosza, złotnik, a utwór to 
zapewne krako wski.

Przewodniczący przedstawił następnie kil
ka komunikatów, a mianowicie naprzód nade
słany przez ks. Ohodyńskiego niezmiernie wa
żny i ciekawy regestr rzeczy pozostałych po 
śmierci arcybiskupa Andrzeja Krzyc-kiego z roku 
1534, mieszczący przedmioty ze złote i srebra, 
medale hiszpańskie i włoskie, kubki, kandela
bry, ornaty, antepedya, szaty i t. d. Ks. Cho- 
dyński nadesłał również z Włocławka fotogra
fię podstawy od krucyfiksu z kapitularza tam
tejszego, który ofiarowała kapitule p. Dorota 
Baszczyńska po śmierci męża w r. 1676, a 
który zdobny był nader pięknem! emaliami,

P. Worobjew z Łomży zakomunikował po
dobiznę chorągwi, ofiarowanej w roku 1616 ar- 
chimandrycie Icynarchowi do monasteru Bory- 
soglebskiego koło Rostowa wielkiego, w guber- 
nii jarosławskiej przez Piotra Sapiehę; jest to 
chorągiew religijna, haftowana na czerwonym 
jedwabiu, a sądząc po sposobie wykonania wca
le nie rossyjska, ale może polska.

W końcu przewodniczący streścił referat 
dr. Feliksa Kopery o grobowcu królowej Bony 
w absydzie kościoła św. Mikołaja w Bari, ilu
strowany fotografiami kilku jego partyj. Fundo
wała go matce królowa Anna Jagiellonka w r. 
1593 z ogromną wspaniałością i sumptem. — 
Oprócz klęczącej postaci Bony, są tam figury 
św. Mikołaja i św. Stanisława oraz później do
dane popiersia malowane samej królowej Anny, 
Zygmunta III., Maryi Gonzagi, św. Kazimierza, 
św. Jadwigi i t. d. Kompozycyą jest wspaniała 
i bardzo bogata, a pomnik dziełem utalentowa
nego, ale dotąd nieznanego weneckiego artysty.

(z) O wystawie dzieł Olgi Boznańskiej, 
urządzonej obecnie przez jeden z najmodniej
szych salonów artystycznych w Paryżu (Galerie
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Thomas, nie Trudaine 17) pisze znany zaszczy
tnie krytyk Nicolas Manoff (pseudonim) w Le 
L yn x  co następuje:

„ Artystka - polka, która w Austryi i Niem
czech odniosła nie jeden świetny sukces, wysta
wiła u nas niektóre swoje utwory. Około dwu
dziestu portretów i kilka obrazów, przedstawia
jących martwą naturę, pozwalają nader pochle
bnie ocenić talent malaiki. Płótna jej, ponętne 
niezwykłą oryginalnością, zalecają się wielką 
siłą wykonania; odtwarzają coś więcej niż po
wszednią plastykę fizyonomii, tłómaczą bowiem 
stan duszy osób, które namalować chciała i przed
stawiają się jako malowidła budzące sugestyę. 
Oto grupa rodzinna, nader piękna w swej ję
drnej prostocie. Autorka nie poświęca tu nic ze 
swej artystycznej godności na ołtarzu tego, co 
zowiemy konwencyonalnie „ładnem", co błyszczy 
banalnością białego, różowego i niebieskiego ko
lorytu. Światło w niej ślizga się po główkach 
dwóch dziewczątek, tulących się do matki. Po
stacie upozowane są z wielką ekspresyą. Pod 
wykończeniem ostateczncm obrazu czuć szkic 
zamaszysty, silny konturem, wykazujący rysu
nek wierny, dający poznać, że artystka umie 
patrzeć na formę i oceniać należycie jej kształty. 
Paleta p. Boznańskiej wydaje się niezmiernie 
bogatą. Wielka rozmaitość barw, umiejętnie 
użytych i właściwie przeciwstawionych, przeko
nywa nas, że malarka umie sobie zdać sprawę 
z istotnej wartości tonów. Dla tego też dzieło 
jej interesuje pięknym wyrazem, jest oryginal- 
nem i niepospolitem. Portret autorki, pomimo 
szarzyzny w jakiej tonie, ślicznie jednak jaśnieje 
promiennem światłem. Portret p. Thomas jest 
dziełem pełnem zdrowia, dzielnie pojętem, a 
matka trzymająca malca na kolanach niezmier
nie typową....11 Pomijamy zbyt szczegółową jak 
na dziennik i zbyt specyalną ocenę innych obra
zów naszej znakomitej artystki. Trzymaną ona 
jest ciągle w tonie szczerego zachwytu. Autor 
jej zestawia w końcu Olgę Boznańską z Maryą 
Baskirczeff i Anną Bilińską, twierdząc, że młoda 
i rozwijająca się malarka prześcignie obie wkrótce, 
tak w sławie, jak w przymiotach, stokroć do
nioślejszych od tych, jakie obie zmarłe posia
dały. Dodać tu  jeszcze należy, że wszystkie 
sprawozdania o wystawie obrazów panny Olgi 
Boznańskiej, zwłaszcza pisane przez najpowa
żniejszych krytyków, w czasopismach artysty
cznych, (między tymi i recenzya słynnego Gu
stawa Geffroy) brzmią równie pochlebnie. Wszyst
kie podnoszą szczególnie oryginalność i owła
dnięcie arkanami sztuki, jakie cechują twórczość 
i manierę polskiej artystki, która nie spuszcza
jąc się na wrodzony talent i intuicyę, ciągle 
pracuje, bo wie, że tylko przez pracę może zo
stać istotnie wielką.

Kepertoar teatru lir. Skarbka pod
dyrekcyą dr. Juliusza Banirowskiego i Ludwika 
Hellera.

Dziś, we wtorek po raz pierwszy „Eienzi o- 
statni trybun", wielka tragiczna opera w 5 a, 
Byszarda Wagnera. Przekład polski libretta Al. 
Bandrowskiego. Gościnny występ Aleksandra Ban- 
drowskiego, Miry Heller, Juliana Jeromina, J. 
Szymańskiego, Władysława Paszkowskiego. Ope
ra inscenowana podług scenaryusza opery wie
deńskiej. Nowe kostiumy i nowe dekoracje pę
dzla Z. Balka.

We środę po raz pierwszy „Na wyżynach", 
sztuka w 4 aktach z konkursu Wydziału krajo
wego.

We czwartek po raz lig i „Eienzi", go
ścinny występ Aleksandra Bandrowskiego.

W piątek po raz piąty „Kontrolor wago
nów sypialnych", komedya w 3 aktach Al. 
Bissona.

Następną nowością będzie „Mąż dwóch 
żon", 3 aktowa komedya Gaudillotta z p. F i
szerem w roli tytułowej.

Galicyjskie To w a rzys tw a  k edytowa 
ziemskie.

L w ów , 28 lutego.
XXXVI zwyczajne ogólne zgromadzenie 

delegatów galicyj. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego zagaił dziś przed południem pre
zes Bady nadzorczej A ugust hr. Ł o ś ,  który 
w gorących słowach oddał cześć pamięci 
Najj. Pani. Zgromadzenie upoważniło prezesa, 
aby na ręce JE . P. Namiestnika, złożył wy
razy współczucia dla Najj. Pana.

Przez powstanie z miejsc uczczono pa
mięć zmarłego delegata ś. p. Czesława Lek- 
ezyńskiego.

Przewodniczącym zebrania wybrano p. 
A ugusta Gorayskiego, zastępcą p. Józefa Mę- 
cińskiego.

Zatwierdzono dalej wybory uzupełniające 
delegatów i zastępców, pp. W incentego Zwil- 
linga, Wł. Niwickiego, dr. Adam a Jordana, 
Józefa Milińskiego, Bronisława W olfarta, dr. 
Stanisława Budrofa, P r. Mysłowskiego, W ł. 
W iktora i Stan. Dunina.

D yrekcja przedłożyła zgromadzeniu na- 
stępujące sprawozdanie z czynności w r. \ 898.

W  roku 1898 rozwój instytucyi był zu
pełnie norm alny. W yniki zarządu są korzy
stne w dwojakim kierunku: Zaległości się

zmniejszyły, oszczędności zaś, mające wpłynąć 
do funduszu rezerwowego, są znacznie większe.

Główne trudności, z jakiemi Towarzy
stwo ma do walczenia, leżą w systemie opo
datkowania. Mimo wszelkich zabiegów i wy- 
sileń nie udało się dotąd uzyskać uwolnienia 
listów zastawnych od nowego podatku rento
wego, nowy zaś podatek zarobkowy obciąża 
dużo więcej instytucyę niż dotychczasowe o- 
podatkowanie.

Zapotrzebowanie kredytu je s t stałe, a 
cyfra wydanych pożyczek w tym roku wyno
siła przeszło 5 milionów zł.

Mimo tak znacznej liczby wydanych li
stów nie natrafiła D yrekcja na trudności 
zbytu, tak, że ani na chwilę nie była zmu
szoną wstrzymać wydawania pożyczek z po
wodu braku nabywców na listy.

W edług zamknięcia rachunków obrót ka
sowy w roku ubiegłym wynosił: w gotówce 
51,115.860 zł. (centy opuszczamy), w efe
ktach 48,195.908 zł.

W artość imienna listów zastawnych ga
licyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, będących w obiegu, przekroczyła z 
końcem r. 1898 suinę 108 milionów:

Przy końcu roku było bowiem w obie
gu : 4-prc. listów zastawnych nieokresowych 
na sumę 2,651.900 zł., 4-prc. listów zasta
wnych 41-letnich na sumę 3,325.500 zł..
4-prc. listów zastawnych 56-letnich 102,449.200 
zł., ogółem 108,426.600 zł., a gdy z końcem 
r. 1897 było w obiega listów 106,718.900 zł., 
przeto przybyło 1,707.700 zł.

Pożyczek 4-prc. 56-letnich wydano w r. 
1898 ogółem 5,099.200 zł. Z tej sumy przy
pada na Galicyę 4,973.700 zł., na Bukowinę 
125.500 zł.

Porównując jednak stan z końca roku
1898 ze stanem pożyczek z końca roku 1897,
otrzymujemy różnicę, wynoszącą 1,707.700 
zł., a więc większa od takiej różnicy w r. 1897 
o 511.800 zł.

Powodem tego są częścią umorzenia
pożyczek w planie, częścią spłaty wierzytel
ności ponad plan umorzenia. Z końcem roku 
1897 wynosił własny zapas listów zast. kor. 
56-letnich 693.200 zł., w ciągu roku 1898 
kupiono 5,356.700 zł., razem 6,049.900 zł., 
z końcem r. 1898 wynosił zapas 1,016.900 
zł., ulokowano zatem w ciągu 1898 r. 5,033.000 
zł. Stan winkulowanych listów zastawnych
wynosił z końcem roku 1898 19,065.300 zł., 
czyli powiększył się w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 445.200 zł.

Zaległości ratalne zmniejszyły się zna
cznie w ciągu ubiegłego roku, wynosiły bo
wiem z końcem r. 1898 tylko 1,302.585 zł., 
zatem raniej niż w roku poprzednim o 131.950 
zł. Celem ściągnięcia zaległych ra t wysłała 
dyrekcyą w roku 1898 upomnień 2161, czyli 
więcej o 236, niż w roku poprzednim.

Ilość egzekucyj mobilarnych była w ro
ku ubiegłym mniejszą od takichże egzekucyj 
w roku poprzednim; natomiast ilość sekwe- 
stracyj zwiększyła się, lecz gdy w licznych 
wypadkach sekwestracye te doprowadziły do 
ściągnięcia zaległości i zostały odwołane, jest 
liczba sekwestracyj, pozostających w toku z 
końcem roku 1898, o jedną tylko większa, 
niż z końcem 1897.

Licytacyj wdrożono w 1898 r. 26; zo
stało z 1897 roku 53, było w toku 79 ; — 
wstrzymano, odwołano lub ukończono 27, po
zostaje na 1899 rok 52, zatem o jedną wię
cej, niż pozostało z końcem roku 1897.

Czynności połączone z wdrożeniem licy
tac ji były w roku 1898 znacznie zwiększone 
skutkiem wejścia w życie nowej ordynacyi 
egzekucyjnej.

Stosując się do uwagi komisyi rewizyj
nej, miała dyrekcyą nieustannie na oku sto
sunki, wytworzone przez wejście w życie no
wej ordynacyi egzekucyjnej, i postanowiła już 
przy zalegających dwóch ratach przygotowy
wać wdrożenie kroków sądowych, zmierzają
cych do licytacyi.

A  czyniąc takie przygotowania, zawiada
miała o tem równocześnie właścicieli dóbr i 
wzywała ich do wyrównania zaległości, co 
bardzo często odnosiło skutek pożądany, tak, 
iż można było wdrożenia kroków sądowych 
w bardzo licznych wypadkach zaniechać.

Kurs listów zastawnych, który w pier
wszej połowie r. 1898 był wcale korzystnym, 
obniżył się znacznie w drugiej połowie, a 
w szczególności ku końcowi roku.

Dwie przyczyny wpłynęły głównie na 
tę zniżkę a t o : wielu właścicieli listów zasta
wnych dowiedziało się dopiero przy wypłacie 
kuponów o obciążeniu ich podatkiem rento
wym ; najważniejszym zaś powodem było ogól
ne podrożenie stopy procentowej na targach 
pieniężnych całej Europy.

W skutek tego wielu kapitalistów zagra
nicznych, którzy nabyli dawniej od Laender- 
banku listy Towarzystwa, sprzedawało je, ma
jąc sposobność uzuskania znacznie wyższego 
oprocentowania przez inne lokacye.

Eozporządzając szczupłym stosunkowo 
funduszem rezerwowym, nie mogła dyrekcyą 
powstrzymać zniżki kursu przez znaczne za- 
kupna na giełdzie, calem zatem jej dążeniem 
było powstrzymać gwałtowne oscyllacye kur
su, które najbardziej zniechęcają kapitalistów, 
szukających pewnej lokaeyi.

W  tym celu porobiła dyrekcyą układy 
z pierwszorzędne mi insty tucjam i finansowemi 
na placu wiedeńskim i ich interwencyi za
wdzięcza, że spadek listów nie przybrał wię- 
kszycn rozmiarów.

Można przytem słuszną żywić nadzieję, 
że kurs listów się poprawi, skoro ogólna sto
pa procentowa się obniży.

W* zeszłorocznem sprawozdaniu z czyn
ności Dyrekcyą zwróciła uwagę zgromadzenia 
na tę okoliczność, że kupon od listów za
stawnych Towarzystwa kredytowego płatny 
dnia 30 czerwca 1898, podlega już podatko
wi rentowemu.

Dyrekcyą będąc zdania, że listy te są 
wolne od nowego podatku rentowego poczyni
ła liczne odpowiednie kroki przeciw takiemuż 
opodatkowaniu, a gdy lwowska kraj. Dyrekcyą 
skarbu zawiadomiła, że c. k. Ministerstwo 
skarbu reskryptem z dnia 27 października 
1898 prośby o uwolnienie od tegoż podatku 
nie uwzględniło, wniosła Dyrekcyą Towarzy
stwa przeciw temu orzeczeniu pod dniem 3 
stycznia 1899 skargę do c. k. Trybunału ad
ministracyjnego.

Nie poprzestając na tych krokach, sta
rała się również o uwolnienie od tego poda
tku w drodze ustawodawstwa i na prośbę jej 
wystosował Sejm krajowy wezwanie do Bządu 
o uwolnienie listów zastawnych Towarzystwa 
od tego podatku.

Czyniła również kroki w Badzie Pań
stwa. Mianowicie za jej staraniem i przy po
mocy Koła polskiego w W iedniu został posta
wiony naglący wniosek, poparty przez stron
nictwa różnych odcieni, a dążący do tego 
samego celu. Dla nadania większego nacisku 
sprawie powstał za inicyatywą prezesa Towa
rzystwa kredytowego związek wszystkich zna
czniejszych Towarzystw kredytowych w A u
stryi na zysk nieobliczonych. Związek ten 
postawił sobie za zadanie obronę wspólnych 
interesów, a w pierwszym rzędzie obronę prze
ciw obciążeniu podatkowemu.

Ciężkim także ciosem dla instytucyi, a 
szczególnie dla funduszu rezerwowego Towa
rzystwa, jest nowy podatek zarobkowy.

Przeciw wymiarowi tego podatku wnio
sła Dyrekcyą rekurs i zgromadzenie postano
wiło w roku 1898 nie płacić podatku rento
wego od kuponów listów zastawnych.

Jednak na jednej kategoryi listów za
stawnych, a mianowicie na listach zasta
wnych 4 prc. 41-letnich, od 1 lipca 1881 
emitowanych, znajduje się na drugiej stro
nicy tychże listów uwaga w języku francu
skim, według której zapewniono kuponom od 
rzecz mych listów wolność od podatków. Jak 
kolwiek Dyrekcyą jest przekonaną, że to uwol
nienie od podatków nie mogło się odnosić do 
podatku rentowego, w roku 1881 jeszcze nie 
istniejącego, to jednak ze względu, że ta uwa
ga mogła w posiadaczach listów zastawnych 
4 prc. 41-letnich wywołać mniemanie, iż ku
pony tych listów są wolne także od podatku 
rentowego, dalej z uwagi, że niektórzy posia
dacze tych listów zastawnych mogliby byli 
udać się w tej sprawie na drogę sądową, co 
nie odpowiadałoby interesom instytucyi, wre
szcie z uwagi, że ilość listów zastawnych 4 prc. 
41-letnich jest małą, bo wynosi tylko zł. 
3,325.500, a opłacenie podatku rentowego 
nie obciąży zbytecznie funduszów Towarzystwa 
(rocznie około 2000 zł.), postanowiła Dyrekcyą 
wypłacać pełną wartość kuponów od listów 
zastawnych 4 prc. 41-letnich, nie ściągając 
podatku rentowego.

W roku bieżącym przypadają następu
jące wybory:

I. Do D yrekcyi: a) wybór zastępcy pre
zesa na lat sześć z powodu upływu sześcio
lecia, na które wybrany był p. Stanisław 
Gniewosz; b) wybór jednego dyrektora na lat 
sześć w miejsce p. Stanisława Żaby; c) wy
bór jednego zastępcy dyrektora na lat sześć 
w miejsce p. Klemensa hr. Dzieduszyckiego.

II. Do Bady N adzorczej: a) wybór 
dwóch członków' Bady na lat sześć w miejsce 
p, Leoncyusza Wybranowskiego i ś. p. Cze
sława Lekczyńskiego; b) wybór jednego za
stępcy członka Bady na lat sześć w miejsce 
p. Zbigniewa Trzecieskiego.

Wreszcie stosownie do §. 89 statutu 
Zgromadzenie ma dokonać wyboru komisyi 
rewizyjnej na rok 1900.

W  skład komisyi rewizyjnej wchodzą 
obecnie p p .: Jerzy hr. Borkowski, dr. H er
man baron Czecz, Włodzimierz Gniewosz, 
Stefan Moysa, Józef hr. Męciński, dr. F ran 
ciszek Paszkowski i Teofil Żurowski.

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z ba
dania czynności dyrekcyi i zamknięć rachun
kowych przedstawił dr. F r. Paszkowski. Ko- 
misya znalazła wszystko w porządku.

Komisya wnosi następujące użycie czy
stego zysku.

a) na pokrycie i umorzenie odpisać się 
m ających strat, spowodowanych w r. 1897 
defraudacyą urzędnika Suchodolskiego, oraz 
nieściągalnych zaliczek na płace urzędników 
Suchodolskiego i Eminowicza 13.668 zł.

b) do funduszu emerytaluego 5371 zł.
c) do funduszu rezerwowego 44.959 zł.
d) na remuneracye i wsparcia urzędni

ków i sług 5000 zł.
Do wniosków komisyi rewizyjnej dodał 

prezes dyrekcyi p. W ł. K r a i ń s k i  kilka u

wag ogólnych podnosząc, że w ciągu roku 
ubiegłego nie odmówiono nikomu pożyczek i 
że raty  wpływały dość regularnie, że zysk w 
roku ubiegłym był dwa razy wyższy od zy
sku w r  1897, że kurs listów spadł nieco — 
ale wina w tem stałej niechęci targu wie
deńskiego.

Wnioski komisyi zgromadzenie uchwa
liło z wyjątkiem pozycyi: „fundusz rezerwo
wy". Pozycja ta stała się przedmiotem obszer
niejszej rozprawy.

P. C z e c z  wniósł, aby Towarzystwo u- 
tworzyło, celem uczczenia Jubileuszu 50-le- 
tnieh Bządów Najj. Pana, fundacyę w kwocie
10.000 zł., od których odsetki będą jako sty- 
pendya udzielane dzieciom i sierotom po u- 
rzędnikach i funkcyonaryuszach Towarzystwa.

Wniosek ten uchwalono, poezem usta
lono przelanie do funduszu rezerwowego kwo
ty 39.959 zł.

Z kolei uchwalono wniosek del. Nowo
sądeckiego w sprawie zmiany regulaminu sza
cunkowego lasów, a mianowicie :

a) Alineę pierwszą i drugą ustępu 2. 
§. 12 regulam inu szacunkowego uchyla się 
w dotychczasowem brzmieniu, a opiewać ma, 
jak  następuje:

„Przy ocenieniu obszarów leśnych nie 
może być uwzględnioną wartość drzewostanu, 
ziemia zaś pod lasem może być w regule 
przyjętą tylko w połowie swej wartości".

b) Alinea trzecia ustępu 2 §. 12 regu
laminu szacunkowego uchyla się w osnowie 
obecnej, a opiewać ma, jak następuje :

„Przy obliczeniu wartości ziemi pod la
sem należy mieć wzgląd na to, czy i o ile 
„odbyt na drzewo jest stale zapewniony".

Następnie uchwalono wymaganą przez 
Ministerstwo skarbu autentyczną interpretacyę 
postanowień co do procentu opłacanego przez 
dłużników na koszt administracyi, a mianowi
cie, że dodatek ten pobiera się w kwocie niż
szej, niż Ministerstwo mniemało.

Załatwiono dalej cały szereg petycyj o 
wsparcia i zapo2nogi, — poezem przewodni
czący odroczył dalszy ciąg obrad do godziny 
6 wieczorem.

O godzinie 5 wieczorem odbędzie się 
poufne posiedzenie delegatów w sprawie wy
borów.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Frankfurt , 28 lutego. Zamknięcie 

giełdy: Austr. Kredyty 23P60, kolej pań
stwowa 154-60, Alpiny — •— , Disconto 
Commandit 203'70, Laura Huette — •— . Ten- 
dencya — .

W iedeń, 28 lutego. Targ zbożowy 
Pszenica na wiosnę 9 74— 9-75, na maj, 
czerwiec 9'39 do 9-40, żyto na wiosnę 8T 2 do
8-14, kukurudza na maj, czerwiec 4-89—4-90, 
owies na wiosnę 6-05—6-06, rzepak 12-25 do 
12-35, olej rzepakowy na maj, czerwiec 33— 34.

Tendencya: słaba. Pogoda : Piękna.
Budapeszt, 28 lutego. Targ zbożowy. 

Pszenica na marzec 9-90—9 91, na kwiecień 
9*68— 9 ’64, na październik 8-58—8 ’60, żyto 
na marzec 7-9 1 —7-93, kukurudza na maj 
4 '63—4'65, owies na marzec 5-70—5-72, rze
pak na sierpień 12-25—12 35. Popyt na pszenicę 
słaby. Pogoda: Piękna.

Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
Aussig 12-55 do 12-60, loco Ołomuniec
11-80 do 1 1 9 0 , loco Berno-Wiedoń 1P85 
do 11.-95, za marzec loco Aussig 1255  do
12-60 cukier w kostkach primi 86'37 Vs do 
37-50, sekunda 3 7 1 2 x/? do 37-25. Spirytus 
kotyngentowany loco W iedeń 18‘20 do 18'30 
Nafta kaukazka transito Tryest 4'75 do 5 — 
galicyjska przeźroczysta 19‘40 do 19'90.

Targ zbożowy.

Lw ów , 28 lutego. Pszenica gotowa
9-30 do 9 ’75, pszenica gotowa nowa 9’30 
do 9'75, żyto gotowe 7 '50 do 7-80, żyto go
towe na term ina 7-50 do 7*80, owies obro- 
czny gotowy 6‘50 do 6-75, owies nowy lub 
na term ina 6 '50 do 6 ‘75, jęczmień pastewny 
5'76 do 6 '— , jęczmień brow. 6-75 do 7-75, 
groch do got. 7-—  do 9 -— , wyka 5 2 5  do 
5'80, nasienie lniane — ■— , do —•— , nasie
nie konopne — ■— do — •—, bób — •—• do 
— •— , bobik 5 2 5  do 6"— , hreczka 7-50 do 
8-25, koniczyna czerwona galicyjska 4o-— 
do 6 0 '— , biała 40-— do 50-— , tymotka 
17-— do 21-— , szwedzka 40 '— do 60-— .k u 
kurudza stara 5'50 do 5-80, nowa 5’50 do
5-80, chmiel stary —■—  do — ■— , nowy za 
56 kilo 65-— do 80-— , rzepak 10-50 do 
11 '— , groch pastewny 6-— do 6 50.

Spiritus paritas Tarnopol gotowy 16’— 
do 16-50, na term in 17 — do 17’50, waran- 
ty — •— do — .
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W iedeń, 27 lutego. (Telegram Ga-

Lw ow skiej z urzędowego sprawozdania 
.gistratu wiedeńskiego).

N a poniedziałkowy targ zwieziono bydła 
rogatego na rzeź ogółem 5128 sz tu k ; w tej 
sumie było z Galieyi 861, z Bukowiny 75 
sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Ceny spadły o 1 zł.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 

50 sztuk.
W o ł ó w  z Galieyi i Bukowiny sprze

dano: 199 szluk po 26 do 29 złr., 465 sztuk 
po 30 do 33 złr., 174 po 34 do 37 złr., 
17 sztuk po 38 do 39 złr. za centnar me
tryczny ż y w e j  w a g i .  B u h a j e  podtu- 
czone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
26 do 33 złr.; k r o w y  podtuczone po 25 do 
31 złr.; bydło c h u d e  dla masarzy po 17 do 
25 złr. także za centnar metryczny żywej 
wagi.

OSTATNIA POCZTA

N a j j .  P a n  odebrał wczoraj przysięgę 
od nowego prezesa gabinetu węgierskiego 
Kolomana Szella, oraz od członków jego gabi
netu, poczem przyjął ich wszystkich na oso
bnej audyencyi.

Na ogólnej audyencyi przyjął wczoraj 
Najj. Pan między innym i: gr. kat. biskupa 
w Stanisławowie, ks. Andrzeja hr. S z e p t y 
c k i e g o ,  archipresbitera gr. kat. kapituły me
tropolitalnej we Lwowie ks. Andrzeja B i e 
l e c k i e g o ,  W ładysława księcia S a p i e h ę  i 
Mieczysława hr. B o r k o w s k i e g o .

Wczoraj o godz. 4 po południu odbyła 
się w W iedniu Bada gabinetowa pod prze
wodnictwem P. Prezydenta Ministów hrabiego 
Thuna.

Wczoraj odbyło się w Wiedniu pierwsze 
posiedzenie nowej sesyi sejmu dolno-austrya- 
ckiego. Przedłożono projekt nowej ordynaeyi 
wyborczej. W  projekcie utrzymano dotych
czasowy system kuryj, a mianowicie wiryli- 
stów, wielkiej własności i Izb handlowych, a 
wprowadzono tylko osobną kuryę dla W iednia. 
Bóżnica między gminami miejskiemi i wiej- 
skiemi ma być zniesioną. Wszystkie okręgi 
po za Wiedniem mają zostać złączone w je 
dną kuryę. Sejm składać się ma zamiast z 78, 
z 90 członków, a mianowicie z 3 wirylistów, 
16 posłów wielkiej własności, 25 wiedeńskich, 
34 posłów z innych gm in miejskich i z 12 
posłów kuryi powszechnej, która ma otrzymać 
prawo wyboru jednego członka wydziału kr - 
jowego. Wydział krajowy ma się składać z 8 
członków.

Liberalni posłowie przedłożyli nagły 
wniosek z zastrzeżeniem przeciw zastosowy- 
waniu §. 14.

Z wielkiem zaciekawieniem oczekują ju 
trzejszego posiedzenia węgierskiej Izby depu
towanych, na którem nowy prezes gabinetu 
Koloman Szell rozwinie swój program, po
czem jeden z przywódców narodowej partyi 
ma oświadczyć imieniem tego klubu, że odtąd 
pomiędzy programem stronnictwa narodowego 
i liberalnego nie zachodzi żadna zasadnicza 
różnica. Dysydenci liberalni wstąpią we śro
dę napowrót do klubu liberalnego.

W  Hamburgu otrzymało 9 robotników 
galicyjskich nakaz policyjny opuszczenia gra
nic królestwa pruskiego. Wedle Hamb. Nuch- 
richten, wkrótce nastąpią dalsze serye banicyi.

W  pruskiej Izbie panów przedłożyli kon
serwatyści, poparci przez kardynała Koppa, 
wniosek, aby rząd chłopcom, którzy wyszli ze 
szkoły, a jeszcze nie ukończyli 18 lat, zabro
nił przebywania w lokalach publicznych, i aby 
gminy, którym państwo winno udzielać na ten 
cel zasiłków pieniężnych, postarały się o takie 
urządzenia, by młodzież bawić się mogła w 
niedziele i święta w sposób przyzwoity. W nio
skodawcy uzasadnili swój wniosek tem, że 
wśród młodzieży objawia się coraz groźniej 
zdziczenie i zanik wszelkiej moralności.

Generał-gubernator ks. Imeretyński po
wróci dnia 3 marca b. r. z Petersburga do 
Warszawy.

Organ nrzędowy gubernii lubelskiej do
nosi, że suma ogólna grzywn, nałożonych na 
rodziny żydowskie m. Lublina, których człon
kowie ukrywali się przed służbą wojskową, wy
nosiła do 1 lutego r. b. 43.200 rubli, z któ
rej to sumy wyegzekwowano tylko 2.181 ru
bli, umorzono 6.000 rubli, przedstawiono do 
umorzenia 19.953 rubli, pozostało więc do wy
egzekwowania 15.064 rubli.

St. Pet. W ied. donoszą, iż po wprowa
dzeniu nowej ustawy dla seminarzystów w 
carstwie, wychowańey tych zakładów nau

kowych nie będą przyjmowani do Uniwersy
tetu w W arszawie, Dorpacie i Tomsku.

Z Petersburga donoszą, że wobec bli
skiego już urzeczywistnienia konferencyi poko
jowej rząd włoski wystąpił w Petersburgu i 
Hadze z deklaracyą, iż nie będzie uczestni
czyć w konferencyi, jeżeli na nią zaproszony 
zostanie Papież. Gdyby to nastąpiło, wówczas 
prawdopodobnie i Niemcy cofnęłyby również 
swój udział, a wtedy konferencya mogłaby 
się rozchwiać. To też Papież z własnej woli 
i przez miłość dla pokoju odmówił swego u- 
działu w konferencyi, nie chcąc narażać jej 
na trudności.

Car Mikołaj polecił wyrazić Ojcu św. 
najgłębsze ubolewanie z powodu, że nie udało 
mu się przeprowadzić udziału Papieża w kon
ferencyi pokojowej.

L ’ordre regne a, P aris  — możnaby powie
dzieć, zmieniając słowa smutnej pamięci wyrze
czone przez m inistra Sebastianiego o Warszawie. 
Bząd stłum ił energicznie rozruchy uliczne i 
posunął się do śmiałego kroku aresztowania 
kilku deputowanych. Izba potwierdziła zarzą
dzenia gabinetu, zezwalając ogromną większo
ścią na wydanie deputowanych Derouleda i 
Millevoye. Jeszcze nie została rozstrzygniętą 
kwestya przed jakim  sądem staną oskarżeni, 
czy przed zwykłym trybunałem, czy przed 
senatem zamienionym w trybunał państwowy. 
Będzie to zależeć od tego czy oskarżeni będą 
odpowiadać za zaburzenia porządku publiczne
go, czy też za zdradę stanu. Deroulede wi
docznie działał pod wpływem namiętności, 
bez planu z góry obmyślanego Był to jak 
powiedziano coup de Ute a nie cotip d'etat. 
Podczas przesłuchania przez komisarza poli- 
cyi, oświadczył Deroulede z całą stanowczo
ścią, że zamiarem jego było namówienie woj
ska do udania się do pałacu Elizejskiego, 
celem obalenia niektórych osobistości niego
dnego charakteru. Deroulede zaprzecza dalej 
jakoby miał spólników ; spisku żadnego nie 
było. P ragnął on zmienić parlamentaryzm, 
który obniża Prancyę i zastąpić innym syste
mem. W obec owych zeznań Dórouleda, pra- 
wdopodobnem wydaje się twierdzenie gene
rała Bogeta, którego Deroulede chciał prowa
dzić do pałacu Elisejskiego. Generał twierdzi, że 
Deroulede nie jest całkiem przy zdrowych 
zmysłach.

Liga ojczyzny francuskiej maleje. Prze
rzedzają się jej szeregi, albowiem wskutek 
lampanii prowadzonej przeciw Loubetowi przez 
Lemaitrea, Coppeego, wiele wybitnych osobi
stości wystąpiło z ligi. W  Paryżu utrzymują, 
że rząd ma zamiar rozwiązać ligę. jako sto
warzyszenie niebezpieczne dla państwa.

Liberie podaje treść rozmowy, któ
rą miał jakiś dyplomata z księciem A n
tonim B adziw iłłem , wysłannikiem cesarza 
W ilhelma na pogrzeb Faura. Otóż podług 
dziennika paryskiego, książę miał oświad
czyć podczas rozmowy w hotelu „Westrnin- 
ste ri, że cesarz W ilhelm żywi dla Francyi 
jak najprzyjaźniejsze uczucia, z największą 
uwagą śledzi przebieg wypadków' we F ran 
cyi i pragnie całą siłą wzmocnienia węzłów, 
istniejących między oboma państw am i; posia
dają one tyle wspólnych interesów, że lojalne 
porozumienie między niemi jest nie tylko mo- 
żebne, ale i pożądane. W  końcu mówił książę 
Radziwiłł o układzie angielsko-nieinieckim, za
pewniając, że nie zawiera on nic takiego, co- 
by szkodziło interesom Francyi. Książę, jak 
twierdził, przed swoim wyjazdem z Berlina, 
otrzymał instrukeye wprost od cesarza Wil- 
lelma.

Dzienniki paryskie, które dzisiaj nade
szły, zawierają obszerne opisy pogrzebu Fau- 
rea, znane już zresztą z wyczerpujących tele
gramów. Oto jeszcze kilka szczegółów, tyczą
cych się przemówień, wygłoszonych na po
grzebie.

Po p. Francku Ohauyeau, pierwszym 
wiceprezesie senatu, który mówi poprawnie, 
ecz pospolicie, wchodzi na mównicę prawdzi

wy, świetny mówca, młody prezes Izby de
putowanych, Paweł Deschanel. Wszystkie, po
siada warunki na pierwszego mówcę F ran 
cyi współczesnej: harm onijny a donośny głos, 
gest poważny i dobitny, dykeya jakby rze
źbiona, styl prosty a wzniosły, życie, tryska
jące z całej postaci, twarz piękna, opalona, 
ozdobiona czarnym wąsem, pociągająca rysa
mi i wyrazem, ogólna eleganeya i wytwor- 
ność. Zamiast zimnej mowy urzędowej, po
trafił on wypowiedzieć czysty panegiryk nie- 
tylko Faurea, lecz głównie demokracyi, która 
pozwala do najwyższych, królewskich docho
dzić stanowisk synowi tapicera, terminatorowi 
garbarskiemu, synowi wieśniaka z jakiejś o- 
dleglej, nieznanej wiosczyny (tu zwrócił się z 
lekka w stronę Loubeta). Nie brakło i gorą
cej odezwy do armii, „którą prezydent Faure 
u stóp Wogezów nazwał niegdyś szkołą soli
darności, a prezydent Loubet w swoim orę
dziu — strażniczką praw “; nie brakło i po
chwały elegancyi i gracyi Faurea, „który lu
dem wolnym chciał rządzić przywiązaniem “.

W  imieniu rządu p. Karol Dupuy nie 
omieszkał też sławić „robotniczego szlache
ctwa" prezydenta Faura, które mu nie prze

szkodziło doprowadzić do skutku przymierza 
z Bossyą. W yraz „allianee" był wypowiedzia
ny z naciskiem. P. Dupuy jest też dobrym 
mówcą, ale raczej profesorem w sposobie prze
mawiania.

Z członków tego ininisteryum jeszcze si
wy, drżący nieco, minister m arynarki Lockroy, 
w stylu" dramatycznym, oraz pod żadnym 
względem nie charakterystyczny minister ko- 
lonij Guillain — w suchym stylu adm inistra
cyjnym, złożyli hołd byłemu ministrowi ma
rynarki i b. podsekretarzowi kolonij w gabi
netach Gambetty i Ferryego.

W edług doniesień z M adrytu, dowódca 
zniszczonej przez Amerykanów pod St. Jago 
de Ouba eskadry hiszpańskiej, admirał Oer- 
vera, oświadczył przed komisyą weryfikacyjną 
senatu, że uważa się za uprawnionego do zaj
mowania swego krzesła w senacie, ponieważ 
nie był dotąd sądownie ścigany. W  dalszym 
ciągu zaznaczył Oervera, że jeśli utrata eska
dry ma być uważaną za zbrodnię, to odpo
wiedzialność za to winna spaść na rząd, który 
wysłał eskadrę, wbrew jego zdaniu, na 
Antylle. Dodał on przytem, że gratulacye, ja 
kie przysłano mu z M adrytu z powodu szczę
śliwego przybycia, do San Jago de Ouba, przy
ją ł ze łzami w oczach — ponieważ przewidy
wał, jaka katastrofa spotkać musi eskadrę hi
szpańską.

W edług ofieyalnej depeszy z Manilli, po
łożenie przedstaw ia. się tam groźnie. Statki 
obcych mocarstw wysadziły na ląd swoje woj
ska. Generał Bios ma opuścić Manillę i udać 
się do Zambaonga.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 28 lutego. {Dep. pryw . telef.). 

Zarząd główny Towarzystwa oświaty ludowej 
żegnał wczoraj uroczyście ks. biskupa Pelcza
ra, odjeżdżającego ju tro  do Przemyśla. Prze
mawiał wiceprezes p. Wojnarowicz , któ
ry podniósł wielkie zasługi ks. biskupa 
Pelczara około Towarzystwa oświaty ludowej. 
W odpowiedzi zaznaczył ks. biskup, że w tej 
pracy kierował się poczuciem obowiązków o- 
bywatelskich i zachęcał zarząd towarzystwa 
do dalszej wytrwałej pracy na tej drodze, na 
której bardzo wiele jeszcze zrobić potrzeba.

Kraków. 28 lutego. (Dep. pr. telef.). 
Bada miasta Krakowa postanowiła wczoraj 
wnieść petycyę do Sejmu o uchwalenie usta
wy, przedłużającej o rok jeden (począwszy od 
15 sierpnia r. b.) mandaty członków rady 
miejskiej, a to dla tego, ażeby rada mogła 
przeprowadzić zmianę ordynaeyi wyborczej na 
zasadzie nowego ustawodawstwa podatkowego. 
Wypracowanie szczegółowego projektu prze
rażano sekcyi prawniczej rady, wzmocnionej 
wszystkimi prawnikami, zasiadającymi w ra
dzie miejskiej.

Kraków, 28 lutego. {Dep. pryw . telef.) 
lada  nadzorcza Banku galic. dla handlu i 

przemysłu w Krakowie ogłasza dziś sprawo
zdanie z ostatniego posiedzenia, odbytego pod 
przewodnictwem wiceprezesa dr. W ładysława 
Lisowskiego. Zatwierdzono bilans, wykazujący 
czysty zysk w kwocie 86.335 zł., z czego wy
płaconą będzie 5 procentowa dywidenda na 
udziały. Uchwalono nadto utworzyć z dniem
1 marca r. b. nowy dział wkładek na książe
czki oszczędności, oprocentowanych po 4 od 
sta.

Kraków, 28 lutego. {Dep. pryw . telef.). 
Za awantury w teatrze podczas przedstawienia 
sztuki: „Polityka chłopska" (zobacz „Kronikę". 
Prsyp. Red.) skazała Dyrekcya policyi, oprócz 
wymienionych poprzednio, jeszcze: Zygmunta 
Żuławskiego, słuchacza filozofii, na 3 dni, 
Tadeusza Niedzielskiego, słuchacza prawa, na
3 dni, a Baumfelda, słuchacza medycyny, na 
5 dni aresztu.

Kraków, 28 lutego. {Dep. p ryw . telefo
nem). Zasądzony przed kilku dniami na karę 
śmierci przez powieszenie Jan  Kaczor, który 
po ogłoszeniu mu wyroku obraził trybunał 
i ławę przysięgłych, nie przyjmował przez 
dłuższy czas w więzieniu pokarmów, chcąc się 
zamorzyć głodem. Wczoraj odstąpił jednak od 
tego zamiaru i jadł, lecz natomiast podpalił 
w kaźni siennik, na którym spał, ażeby się dy
mem udusić. Ogień, rychło spostrzeżony, uga
siła straż więzienna.

W iedeń, 28 lutego. W iener Ztg. ogła
sza: Najj. Pan nadał właścicielowi dóbr i de
putowanemu do Bady państwa Stefanowi S t e 
f a n o w i c z o w i  w Ozernioweach krzyż ko
mandorski orderu Franciszka Józefa.

Komisya dla kontyngentu podatku zarob
kowego składa się dla Galieyi z w ybranych : 
dr. Józefa M i l e w s k i e g o ,  deputowanego do 
Bady państwa i profesora Uniwersytetu w Kra
kowie, jako członka, oraz jego zastępcy dr. 
1 Lenryka K o l i s c h e r a ,  deputowanego do Ba
dy państwa i właściciela fabryki papieru w 
Ozerlanach, dalej z zamianowanego przez P. Mi

nistra skarbu, W a le ry a n a O lsz e w sk ie g o , rad
cy skarbowego we Lwowie, jako członka, i Jakó- 
ba P i e p e s a - P o r a t y ń s k i e g o ,  deputowanego 
do Bady państwa, wiceprezydenta lwowskiej 
Izby handlowej i aptekarza we Lwowie, jako 
jego zastępcy.

Wiedeń, 28 lutego. Od 25 b. m. znikli 
bez wieści bankierzy Zygmunt Dreehsler i 
W ilhelm Schoenberger, którzy pod firmą 
Dreehsler i Syn prowadzili tutaj interes gieł
dowo - komisowy i mieli swe filie w Osieku 
i Cieplicach.

Po dokonanem badaniu interes tutejszy 
zamknięto wczoraj po południu policyjnie.

W ie d e ń , 28 lutego. W  procesie, wyto
czonym przez deputowanego do Bady pań
stwa Gregoriga współpracownikowi N . W. 
Tagblatt, Hechtowi, i odpowiedzialnemu reda
ktorowi tegoż pisma Klebinderowi, o obrazę 
honoru, ława przysięgłych potwierdziła wszyst
kimi głosami postawione im pytania, a sąd 
skazał Hechta na 6 miesięcy aresztu, a Kle- 
bindera na 100 zł. grzywny.

Obrońca zgłosił przeciw temu wyrokowi 
zażalenie nieważności.

Glorycya, 28 lutego. W e wczorajszym 
wyborze uzupełniającym do sejmu przeszedł 
502 głosami na 506 głosujących kandydat 
włosko - liberalny Egger.

_ Budapeszt, 28 lutego. Członkowie par
tyi liberalnej in  corpore udali się dziś wraz 
z członkami nowego gabinetu do" bar. Banf- 
fyego, aby pożegnać ustępującego prezydenta 
ministrów. Na przemowę prezesa partyi odpo
wiedział baron Banffy, a mowę jego przyjęto 
głośnymi okrzykami: E ljen !

Budapeszt, 28 lutego. Wykaz kas pań
stwowych za rok 1898 stwierdza, iż dochody 
były o 4,000.000 złr. wyższe a rozchody o
2,250.000 złr. niższe, niż w roku poprzednim. 
Bilans tedy za rok 1898 jest o 6,250.000 złr. 
pomyślniejszy, niż w r. 1897.

Paryż, 28 lutego. W edług doniesień 
dzienników, przeprowadzone wczoraj rewizye 
domowe wykazały, że istnieje s p i s e k  u k n u 
t y  p r z e z  p a r t y ę  o r l e a n i s t y c z n ą ;  
ze skonfiskowanych papierów wynika, że tak
że zagraniczni władcy dostarczali funduszów 
na cele zamierzonego zamachu stanu. P l a n  
c a ł e g o  z a m a c h u  b y ł  j u ż  c a ł k i e m  
g o t o w y  i m i a ł  b y ć j u ż w n a j b 1 i ż- 
s z y m  c z a s i e  p r z e p r o w a d z o n y ;  j e 
d n a k o w o ż  D e r o u l e d e  w s z y s t k o  
p o p s u ł .

Paryż, 28 lutego. Temps donosi, że 
list księcia Orleanu, skonfiskowany u Moni- 
courta przez policyę, był adresowany do księ
cia bułgarskiego i temu też zostanie przesła
ny w stanie nienaruszonym. Listu tego poli- 
cya nie otwierała.

Sędzia śledczy Pasąues przesłuchiwał 
wczoraj generała Bogeta.

Bruksela, 28 lutego. Królowa zacho
rowała i nie opuszcza swoich komnat.

Madryt, 28 lutego. Senat przekazał biu
rom wniosek Camposa, żądający parlam entar
nego śledztwa w sprawie Kuby i Filipinów. 
Biura te mają wybrać komisyę śledczą.

Linia telefoniczna Lwów - Wiedeń 
oyła dziś znowu popsuta, otrzymaliśmy więc 
tylko telegraficzne depesze.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 28 lutego 1899. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse) godz. 2 min. 30. A kcye ' 
austr. zakł. kredyt. 37D75, Akcye węg. zakł. 
kredyt. 399 50, Akcye Anglobanku 158*50, 
Akcye Unionbanku 324-50, Akcye Banku dla 
krajów koronnych 247*50, Akcye Bankve- 
reinu 278-- 0, Akcye Bodenkredit 484-— , 
Akcye galicyjskiego Banku hipot. — , 
Akcye kolei państwowych 362*75, Akcye ko
lei południowej 67*— , Akcye tramwayowe 
553-— , Akcye kolei Elbethal 257-— , Akcye 
kolei północnej 346-50, Akcye kolei Lwow
sko - Czerniowieckiej 293-50, Akcye Alpine 
241-80, Akcye Bima M uranyi 325--—, Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 1189-— , Akcye 
fabryki broni 233-—, Akcye tureckie tytonio
we 136 50, Obligacye węgierskiej indemniza- 
cyi 96-60, Kenta majowa 101-45, Austryacka 
renta koronowa 101-65, W ęgierska renta ko
ronowa 97-80, 56 1. listy Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego 95-90, 4 prc. listy 
Banku krajowego 98*— , 4 i pół prc. listy 
Banku krajowego 100*80, 4 prc. listy Banku 
hipotecznego 96*75, 4 i pół prc. listy Banku 
hipotecznego 100*25, 5 prc. listy Banku hipo
tecznego 110"— , 4 prc. Obligacye propinaeyj- 
ne 98*10, 4 prc. galicyjska krajowa poży
czka 97 25, 4 prc. pożyczka miasta Lwowa 
94-— , Losy tureckie 62-80, Marki 58-95, 
Bubel 127-25. Lombardy — *—

Odpowiedzialny redaktor Adam Krechowieckl.
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Nadesłane.

Jako dobrą i pewną łokacyę
poleeamy

4%  Listy hipoteczne koronow e,
4 % °/0 Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4°/0 Listy Towarzystwa kredyt, ziernsk. 
4 1/s °/o Listy Banku krajowego,
4 °/0 Listy Banku krajowego,
5°/0 Obligacye komunalne Banku k r a j ,
4°/0 Pożyczkę krajową,
4*/, galic. obligacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po naj

dokładniejszym  kursie dziennym  
K A N T O R  W Y M I A N Y  

c. k. uprz. galic. akc.

Banku hipotecznego.

Wszech nauk lekarskich
Dr. Władysław Borzęcki

ordynuje od godziny 3 —  5, ul. Gro
dzickich 6. I schody.

L eiey e  szerm ierki
na pałasze i florety. 

Warunki bardzo przystępne. Dla PP. 
akademików i uczniów szkół średnich 
ceny zniżone. Zbiorowe lekcye dla pań.

Oddzielne godziny według umowy. 
Zgłoszenia codziennie od godz. 4 do 
6 popoł., ul. Zielona I. 22 parter (dom 

hr. Zamoyskiego).

Ukończony prawnik
przyjmie z a r a z  czynność w biurze adwokackiem, 
notaryalnem lub miejsce nauczyciela prywatnego w 
mieście lub na w»i. Zgłoszenia pod F. M. przyjmuje 

p. M. Janusz, ul. Szumlańskiego we Lwowie.

Wilhelma plaster.
Plaster ten wyrabiany wyłącznie w apteoe 

FRANZA W ILHELM A w NEUNKIROHEN (Au- 
strya Dolna) używany bywa we wszystkich wypad
kach skutecznie. Szczególnie skuteoznym jest przy 
zastarzałych niezapalnych cierpieniach n. p. n a 
g n io tk ach . odm rożeniach I p ze s ta rza ły ch  w rzo
dach , jeżeli się po pnprzedniem wyczyszczeniu od
nośnych miejsc, plaster ten na kitajce lub na skórce 
nasmarowany, przykłada. 890

Cena pudełka 40 et., tuzi 4 zł., 5 tuzinów 
za tuzin po zł. 3.50.

Mniej niż 2 pudełek się nie wysyła, i kosztują 
przez wysłanie franko 1 zł.

Wystawy i Muzea.
N ie u s ta ją c a  W y sta w a  zjednoczonego 

'Low&rzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha 1. 10, pierw
sze piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
10 przed południem do godziny 5 popołudniu, 
Wstęp od osoby kosztuje w niedziela 15 et.

w dnie powszednie 30 ci. — Dis członków 
wstęp wolny.

Muzeum przem ysłowe miejskie o-
tw arte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu) 
w niedzielę i święta od godziny 10. rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta lodziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). — Wstęp "w  dnie 
powszednie 20 ot., w niedziele wolny.

Nieustająca wystawa wyrobów prze
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckich (przy placu Halickim.) 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią
tek, w inne dnie 10 et. —  Wszystkie przed
mioty na sprzedaż.

Muzeum im ienia  Lubomirskich.
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 do 
1 z południa, we wtorek i piątek od godziny 
3 do 5, a w niedzielę przed południem od 
godziny 11 do 1.

C e n n i k  
w owskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, d. 28 lutego 

I. A k cye za  sztukę.

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk.
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. wa. w srebr. . . .
Banku hip. gal. po 200 zł. a. w. 

„ kred. gal. po 200 zł. a. w.
Garbar. wRzeszowiepo 200 zł. aw.
F abryk i wagonówwSanokup rzed

łem L ipińskiego po 500 kor. wa.
Banku gal. dla han dl. i przemysł, 

po zł. 200 ..........................

XI. L isty  zastaw ne za 100 zł.
Banku h. g.5%  wa. wyl. z 10 % 

n „ »4V /o  » los. W 50 1.
„ „ „ 4°/0 „ „ 60 1. po 201

e m is y a ) ................................
Tow. kredyt, galic. ziemsk. 10°/o 

los. w 411/a la t . . .  . 
4°/0 los w 56 la t . . .

III. O bligi z a  100 zł.
Gal. funduszu propinae. 4% w. a.

» » 4 V /0(3em.) -
Kolej, lokalne dtto 4°/0 po 200 kr. 
Pożyw ki kraj. 6°/0 wa. z roku 1873 

>■ n 4°/0 wa. z roku 1891
„ „ 4°/0 po 200 k o ron '

z roku 1893 . . .
Poiyez. m. Lwowa 4°/0 po 200 kor.

IV . L osy.

M iasta Krakowa . . . .  
Stanisławowa . .

V. M onety.
Dukat cesarski . . . 
N apoleond^r . . . . 
Pół Im peria ł . . . . 
Rubel rosyjski srebrny 

„ papierowy 
1U r.a rek  niem ieckieh .

p łacą żądają 
walutą austr. 

zł. ct. zł. et.

212.25

293 — 296 —
380 - 390 -
200 — 210 -
205 — 212 -

258 - 265

2 0 2 .- 2 0 5 .-

O 110 30 .11 -
bD 100 — 100 70
<V 96 50 97 20
CS 101 - 101 70

98 - 98 70
-tS3
<V 97 30 98 -
rO 97 60 98 30
fi 95 60 96 60
fi
O 98 50 99 20
p* 102 50 — —
fi 102 30 — —

M 100 50 101 20
97 50 98 20

104 — -------
& — --

97 50 98 20
94 30 95 -

26 75 2 8 .-
53 - — —

5 63 5 73
9 52 9 62
9 50 9 60
1 20 1 25

127 20 128 20
58 75 59 15

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 26 lutego 1899.

A. Ogólmy dług państw a, płaeą żądają
Jedno lity  dług państwa w bankot.

m a j- l is lo p a d ..........................................101.35 101.55
luty-sierpień .  ............................... 101.35 101.5-5

Jednolity  dług państw a w srebrze
s ty e z e ń - l ip ie e .................................... 101.05 101.25
k w ieeień -paździem ik ..........................101.05 101.25

płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 172.50 174.50 

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 140.25 141.25
1860 po 100 zł. 5 pr. . 158.— 159.—
1864 po 100 zł. . . .194.50 195.50

„ 1864 po 50 zł. . . . 1 9 5 .-  1 9 6 .-
Listy zast. domen, państ. po 120 

zł. 5 p re ..............................................  152.50 153.50
B. D łu g  państw a (wszystkich w Radzie pań

stwa reprezentow anych krajów koronnych).
A ustr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r .................................  120.30 120.50
Austr. renta w wal. kor. wolHa od 

podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 101.70 101.90
C. O bllgaoyi kolejow e.

Kol. Arayks. A lbrechta za 100 z ł.4 pr. :'9.25 100.25
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. —.— — —
„ za 200 zł. mk. 5*/4 pr. (ostemp.

a k a y o ) ...............................................  119.60 120.60
Kol. Cesarza F ranciszka Józefa za

100 zł. 5 p r ...............................  1 2 7 .-  128.—
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. kor.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99.15 100.15
Kol. K arola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akeye) 5 p r ............  210.75 211.75
O bligacye p ierw szeństw a (kolejowe).

Kol. Aro. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 113.20 114.—
„ w złoeie za 300 zł. 5 p r . . 133.— —.—

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .............................  99.40 100.40

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200
kor. 4 p r.....................................  99.45 100.45

Kol. bukowińskiej lokaln. za 200
kor. 4 p r ..................................... 98.75 99.25

Kol. gal. K arola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r ...............................  99.25 100.25

Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r ......................  98.90 99.60

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 200 marek 4 pr. . . . 119.— 119.80

D. D łu g  państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota ren ta  za 100 zł. 4 pr. 119.95 120.15

„ „ „ w wal. kor. za 200
„ kor. 4 p r ............................... 97.80
„ obi. prop. za 100 zł. 41/, pr. 100.65
„ obi. pr. reguł.C isy za t00 zł. 4°/„ 140.50
„ poi. premiowa za 100 zł. . . 162.—

za 50 zł. . . 161.25

101.65 
141.— 
162 80 
162.25

E. O bligacye indenm izacyjne.
Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 97.—■
W ęgier za 100 zł. 4 p r.............................96.70

F . Inne publiczne pożyczk i.
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 p r .....................................................130.75
Pożygz.reg. Dunaju z r.l8731os.5pr. 108.—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los.

za 200 kor. 4 p re .............................. 98.— 99.—
Bukowińskie obi. propinacyjne los. 

za 100 zł. 5 p re ................................ 102.75 103.65

9 8 . -
97.65

131.75
109.—

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 z ł6 pr.
„ „ „ „ 1891 „ „ 4 pr.
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr.
„ obl.prop. z r. 1889za 100zł.4pr.

Pożyezka m iasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ........................................

Renta włoska za 100 kor. 4 pr.
Pożycz.sebr.prem . za 100frank .2pr 
Tureckie obi. prem. kol.za 400 frank.
8 .  L isty  zastaw ne. Oblig. hipot.

(za 100 zł. Nom.)
Anglo Austr. banku los. w 301.4'/,pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ r „ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 4 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. ban. hip. 10 pr. prem. los. 5pr.
„ i, » „ los. 50 la t 4l/j pr.
„ „ „ „ „ 60 lat. za 200
koron 4 p r ..........................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 561at.
„ „ „ 4 pr. los. 41 lat.

,, 4 pr. pr. stare
„ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dlaG alicyi Lodom.
4Vj pr. 511/, lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun 2
Em isya 5 p r.......................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 lat za 200 kor. 4Vs pr.

Banku kr aj. losy 571/, 1. za 200 kor 4pr.
„ „ obi. kol. los .za200kor.4pr.

Austro-węg. banku 4 0 ^  lat los. 4 pr.
„ „ „ 50 la t los. 4 pr. —.— —.—

H . O bliguoyezpraw em pierw szeństw azalO O zł.nom .
Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —.— —.—
Tow. żegl.par.po  Dunaju za 100 i 200

zł. 6 p r ......................................  .
Tow. żeg l.par.poD un.E m .zl8864pr.
K oleipółn. ces. Ferd. em. zr. 18864pr.

„ » n » „ 1887 4 pr.
>. „ „ „ „ 1888 4 pr.

„ 18914pr.
Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ................................................
Kol. Lwów-Czer. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ................................................
Gal. Kol. lok. wschodn. za 100zł. 4 pr.
Węg. gal. kolei em. 1870 z a 200 zł. 5pr.

* „ „ „ 1888za200zł.5pr.
„ „ „ „ 1888 z a 200 zł. 4 pr.

J. L osy  (za sztukę).
B udapeszteńskie (Basilica) 5 zł 
Zakład kred. dla h. i p. 100 zł.
Clary 40 zł. mk.....................................
Tow. żegl. na Dunuju 100 zł. mk. 4 pr 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 z ł.....................
Pożyczka m. L ubiany 20 zł. . . .
Palffy 40 zł. mk....................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

płaeą żądają

97.40 98 .'-
98.25 99.25

9 4 . - 94.80

3ó!— 35!25
61.75 62.25

i listy dłużne

100.50 ___
98.20 90.20

120.50 121.10
117.50 118.25
104.75 1 0 5 .-

96.60 97.—
110.— 111.—
100.25 101.—

96.75 97.50
95.75 ■ —.—
97.50 98.50
97.75 98.10
95.90 96.10

100.80 101.40

102.10 102.75

100.75 _
9 8 .- 99.—
97.50 98.-50

100.10 101.10

Czerw, krzyża węg. t»w. 5 |zł. . 
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. .
Salma 40 zł. mk.................... .
Pożyezka m. Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk......................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ T ryestulO O złm k.^/jpr
„ „ 50 zł. 4 pr.

W aldstein 20 zł. mk......................

107.— —
115.50 116.10
101.10 102.10
101.75 102.75
101.— 101.80
101.— 101.80

92.20 93.10

98.80 99.80
99.50 100.—

108.10 109.10
108.10 109.10
9 9 . - 99.80

6.75 7 25
1 9 9 .- 200.-
63.50 64.25

170.— 1 8 0 .-
29.50 30.50
2 7 . - 2 3 . -
24.— 25.—
64.50 65.50
20.25 20.85

płacą 
11.60 
2 8 . -  
85.75 
28 75 
8 3 . -  
55.— 

165.— 
70.— 
60.—

żądają 
12. i 0
28.75
86.75
29.75 
8 4 . -  
6 0 . -

64.—

K. A k cye banków (za sztukę.)

Banku Anglo-austr. 120 zł. . . . 158.50 159.50
Peszt, banku handl. 500 zł . . . 1418.— 142 J.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 370.— 370.50 
Węg. bank* kredyt. 200 zł. . . . 398.25 399.25
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 744.— 745.—
Gal. banku hipot. 200 z ł.................... 382.— 385.—

„ „ dla nandluiprzem . 200 zł. 203.— 205.—
Banku dla kraj koronnych 200 zł. 247.85 248.25 

„ Austro-węg. 600 zł. . . .  917.— 92u.— 
„ Związkow.(Unionbank)200zł. 323.— 323.50 

Czesk. banku związk. 100 zł . . . 137.20 138.20
Ziynostenska banka 100 zł. . . . 136.25 137.25

L. A koye Przedsiębiorstw  transportow ych. 
Buk. kol. lok. ak«. pierwsz. 200 zł. 206.— 212.— 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 150.—
K oleipó łn . ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3470.- 
Kołomyj. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł.
Kol. Lwów-Bełzec(ake.pierw.)200zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 zł.
„ państwowych 200 z ł.....................
„ południowej 200 zł......................
„ węg. galieyj. I  200 zł. . ■ .

Austr. Tow. żegl. naD unaju 500zł.mk.
Mi A koye Przedsiębiorstw  przemysłowych. 

Tow. kopalń węgia w Briix 100 zł. 373.— 374.— 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 400.— —.—
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 242.75 243.25 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1177.— 1182.—
Scbodniey 500 kor...............................  840.— 850.—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 frank. 135.25 135.75 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 187.— 189.—

N.  W E K S L E .

155.—
3 4 9 0 .-

293.50
196.—

215.25
473.—

294.50
200 . -

216.—
4 7 7 .-

B erlin za 100 marek 5 pr. . . .  58.95
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . . 120.40
Paryż za 100 fran ........................47.75
Petersburg za 100 rubli 6 pr. . . —.—
Niemieckie b a n k i ..........................
W łoskie b a n k i ...............................
Francuskie b a n k i ....................... —.—
Szwajcarskie b a n k i ..................47.45

59.10
120.65

47.80

44.25 44.35

47.52
O. W A L U T Y .

Dukat e e s a r s k i ...............................  5.70 5.72
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . —.— —.—
2 0 - f r a n k ó w k a ...............................  9.55 9.56
20-markówka........................................11.78 11.82
Rosyjski p ó ł i m p e r i a ł ...................—.— —
Niemieckie banknoty za 100 marek 58.95 59.—
W łoskie banknoty za 100 lir . . . 44.30 44.45
R u b l e ..................................................... 1.27 1.27

Akcye krajowych Towarzystw akcyjnych: Towarzystwa budowy wagonów  
(Lipińskiego), — Towarzystwa Garbarni w Ezeszowie — Towarzystwa bro

warów we Lwowie, kupuje i sprzedaje najkorzystniej Sokal i Lilien Dom flankowy i kantor wymiany
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotny 

poczta bez doliczenia prowizyi.

:w b  m  jc im  ar ar jr j o l  w :« m  ję
Rozmaite obwieszczenia.

L. cz. Cw. 1051 (4 ) i 1052/98 (2)
(1221 2 - 2 )

Przeciw  M eilechowi GeldzShlerowi prze
bywającemu zagranicą Państw a, w niesionym  
został do c. k. sądu obwodowego w Rzeszo
wie przez Tobiasza Blocha pozew o zapłace
nie sum wekslowych 150 zł. i 150 zł. z pn.

Na podstawie pozwów de praes 12 li- 
pea 1898 Cw. 1051 i 1052/98 (1) wydane 
zostały nakazy zapłaty dnia 18 i 14 lipca 
1898.

Celem strzeżenia praw  M eilecha Geld- 
zahlera ustanaw ia się pana adw. dr. Binde- 
ra  w Rzeszowie kuratorem .

Tenże kura to r zastępywać będzie pana 
M eilecha G eldzahlera w rzeczonych spraw ach 
na  jego koszt i  n iebezpieczeństw o, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd cńwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 10 lutego 1899.

1519/98 2 (1278 2 - 8 )
d P o lin iek  Ilka, zam ieszkałem u 
zeszorach, w  i sp raw ie  toczącej się 
. sądem  pow iatow ym  w Kosowie, 
kowi Poliiuiek Ilk a  pozew o 120

Gazeta Lwowska Nr. 48 z dnia 1 marca 1899.

zł. wa. z pn. ma być doręczoną uchw ała z 
dnia 29 lipca 1898 1. cz 1519|98 10, którą 
dozwolono na przymusową licytacyę realno
ści whl. 812 gm. Szesiory na rzecz Z akła
du kredytowego, dla handlu  i przemysłu w 
Kosowie.

Ponieważ niewiadomo gdzie Ilko Poli
niek Ilka przebywa ustanaw ia się, w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie p. 
adw. dr. W ilkowskiego.

Tenże kurator zastępywać będzie Ilka 
Polinieka Ilka  w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika ni o 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Kosów, dnia 20 grudn ia  1898.

L. cz. C. X I 123/99 1 (1464 1 - 8 )
Przeciw  dr. Eugeniuszowi Brezany, któ

rego miejsce pobytu je s t nieznane, w niesio
nym  został do c. k. sądu powiatowego Seke. 
I  we Lwowie przez Izraela E rb  jako cesyo- 
naryusza Liipe Leś pozew o zapłatę 245 zł. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
praw ę na dzień 6 m arca 1899 godz. 9 1[2 
przedpoł.

Celem strzeżenia praw dr. Eugeniusza

Brezany, ustanaw ia się pana adw. dr. Plodra 
we Lwowie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie dr. 
Eugeniusza Brezany w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
sam w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XI.
Lwów, dnia 8 lutego 1899.

L. cz C. II. 20|99 1 (1459 1— 8)
Przeciw Jakóbowi Bażykowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Bieczu 
przez Apolonię Bażyk pozew o 300 zł. w. a.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
term in na  dzień 22 marca 1899 o godzinie 
9 przed południem w tymże sądzie biuro 
Nr. 8.

Celem strzeżenia praw p. Jakóba Bażyka. 
ustanaw ia się pana Gabryela Orzakiewicza 
c. k. notaryusza w Bieczu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zam ia
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 20 lutego 1899.

L. cz. firm. 20|98 VI 1891 13 (1247)
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Kołomyi, podaje do wiadomości, że do re je 
stru  handlowego dla firm pojedyńczych fir
ma „Mojżesz G artenberg, Chaja Tille dw. 
im. G artsnberg  i M arkus Schiller, Turbinen 
W alzenm uhlen w Kołomyi" w ciągniętą zosta
ła, i że do zastępstwa i podpisywania firmy 
Mojżesz G artenberg  i M arkus Schiller są u- 
poważnieni.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział iV.

Kołomyja, dnia 18 grudnia 1898.

L. cz. F irm . 17 pojed. I. 480 (1250)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Tarnow ie podaje do wiadomości, że nskute- 
czniony został wpis w rejestrze handlowym  
dla firm pojedyńczych firmy „Schaja Grzyb 
przedsiębiorstwo budowli w odnych na Du
najcu w Zgłobieach", której firmy dzierży- 
c-ielem jes t Schaja Grzyb, kupiec w Tarno
wie zamieszkały.

C. k. sąd obwodowy, Oddział IY. 
Tarnów, dnia 21 stycznia 1899.



Licytacye.
L. 13718 (1888 8 - 3 )

OBWIESZCZENIE.
Celem oddania w przedsiębiorstwo bu

dowli wodnych nowych i konserwacyjnych 
na rzece Oporze przy ujściu pod Synowódzkiem 
wyżnem i na  rzece S tryju od Synowódzka 
wyżnego do m ostu rządowego w m ieście 
Stryju na la ta  1899 do 1901 włącznie odbę
dzie się w c. k. Starostw ie w Stryju 15 m ar
ca 1899 o godzinie 12 w południe publi
czna licytaeya zapomocą pisem nych ofert.

Oferty ściśle w edług przepisanego wzo
ru  ułożone, należy w nieść w oznaczonym 
term inie  w wymienionem  c. k. Starostwie 
gdzie także można przejrzeć w arunki budo
wy, ceny jednostkow e i wzory dla ofert.

Ofarty oddane po term inie lub w in 
nym  urzędzie, albo nie sporządzone w spo
sób przepisany, nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 20 lutego 1899.

W zór oferty. 
O f e r t a .

(Stempel 50 et. marka)
Mocą której ja  niżej podpisany obowiązuję się 
w ykonać w latach 1899, 1900 i 1901 wszel- 
do w ykonania mi oddane budowle wodne 
tak nowa, jakoteż konserw acyjne na rzece 
Oporze pzd Synowódzkiem wyżnem i n a  rze
ce S tryju od Synowódzka wyżnego do mostu 
pod m iastem  Stryjem  za opustem (liczbami i 
słowami) procentów od cen fiskalnych

W arunki znam dokładnie i poddaję się 
im bez zastrzeżeń.

Jako wadyum s k ła d a m ............................
(Im ię i nazwisko.)

W S t r y j u , ...................................... 1899.

H . en. E  185/98 (6) (1058 3 - 3 )
H a nonHpaHe O6m;oro pijm enuoro Kpe 

^HTOBoro 3aB 6fleH a AJ,a E a jm n ,i h  B jk o b h  
HH Bi JlBBOBi B JIHKBII/Ijaui', BiĄÓyĄe c a  28 
MapTa 1899 nepeg noay^H en o 9 ro ^n m  b 
Hiisme 03nanemM c ją i KumaTa u. 4 nepeTOpr 
Tiaa rinoTeuHoro bhk. rinoTenunii u. 56 kh. 
rp . rpoM. KaTacTp. BopofiiiBKa oónaTOro 
Iocaijia JIonymHHBCKoro BAacHoro 3 npHHa- 
JieacHOCTHio, cKaa^aionoro ca  3 xaTH, cto^o- 
jw  h  saiBa.

IIpo^aTH ca  Marona He^BnacnmicT e 
on;iHeHa Ha 685 aa. a. b ., npHHaaeacHicTt Ha 
127 sp.

HaHHH3ma no^ana bhhochtł 520 sap. 
16 Kp. HOHHsme to! kboth ho Bi^óy^e ca  
npoftaac.

WcaoBia nepeTopry i rpaaioTH, bIaho- 
cau l ca  ^0 h 6abh5khmocth (BHTar rinoTe- 
uhhHj BiiTar KaiacTpaaHHH, npoTOKoaH on,i'- 
HeHa i t . .a,.) MoryTB i i ,  mo MaroTB oxoTy 
KynosaTH, neperaaHyTH b Hname 03HaneHiM 
cy^i k . n. 4 niAnac roĄHH ypa/i,0BHx.

I lp a s a  KOTpi 6h npo^aac poónan He- 
^onyeTHMoro, HaaesKHTB Hannisnifime Ha ahh 
cy^osin, BHBHaneniii a°  nepeTopry, uepe/i; 
nepeToproM 3roaocHTH b cy/ęi, 6o HHaKine 
mo a °  Hê BHHCHMOCTH cemoi B5K6 oiAŁme He 
MoryTB 6yTH ni^nom eni

O flaaBmnx BnnaAKax nocTynoBaHa ne- 
peToprosoro ysi^oMaaTH ea  6ypfi ocoóh. ^ a a  
KOTpnx niA to h  nac mo A° HeABHHtHiioCTH 
anicB n p asa  a6o T arapi cyTB ycTanosaeHi 
a6o b Torsy nocTynosaHH nepeToprosoro y- 
CTaHOBaeHi b Tiar BmraAKy Tiatico
npHÓHTeai b cyAi, h k  6h ohh aH'i ne areniKaan 
b oóaacTH HHsme oanaueHoro cyAJ, aHi He 
Bcrsasaan uoiMeHHo HOBHOBaacTu,a ąjia ąo- 
pyneHB, aremKaronoro b Micn,6BocTH cy^y.

Ą . K. noBiTOBHfi cyA  B iA flia  I I .
HoBHCeao, ahh 29 aacTonaAa 1898.

L. cz. E . 620/98 (5) (1389 3 - 3 )
Na żądanie e. k. uprz galicyj. akc. 

Banku hipotecznego we Lwowie, odbędzie 
się dnia 28 m arca 1899 o godzinie 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14 licytaeya realności pod Nr. 
kons. 461 w Zam arstynowia położonej, wy
kazem hipotecznym  512 księgi gruntowej 
gm iny  Zamarstynów o b ję te j, Adolfa i A nny 
Jakubow skich własnej, wraz z przynależno- 
śeiami, składającem i się z parkanu i studni.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona przy udzieleniu po
życzki na  12720 zł., przynależności zaś na 
40 zł.

Najniższa cena wynosi 6474 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nien ia  itd.), może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w kancelaryi 
oddział IY,

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

term inie  licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej n ieriuhom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedyn ie  przez przybicie aa tablicy są 
dowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. I I , Oddział IY.
Lwów, dnia 8 lutego 1899.

L. cz. E. 797/98 (4) (1384 3 - 3 )
Na żądanie Pow. Kasy oszczędności w 

Wieliczce zastąpionej przaz adw. dr. J. Dzie
wońskiego w W ieliczce odbędzie się da ia  4 
k w ietaia  1899 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
4 w W ieliczce licytaeya realności Iwh. 119 
ks. gr. W ieliczka.

Nieruchomość, powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioaa na 5005 złr. 83 ct.,

Najniższa cena wynosi 2868 złr 9 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa luh 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w tokn postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo- 
jedynie  przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu niżej wy
mienionego i n ie wskażą temuż sądowi peł
nomocnika do doręczeń w siedzibie sądu za
mieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ieliczka, dnia 7 stycznia 1899.

L. 118743/98 (1425 2 - 3 )
OBW IESZCZENIE.

Celem oddania w przedsiębiorstwo bu
dowli wodnych nowych i konserwacyjnych 
na D niestrze między Kozwadowem a ujściem 
S tryja w Zaleśeach na trzyletn i okres czasu 
od roku 1899 do 1901 włącznie, odbędzie się 
28 marca 1899 o godzinie 12 w południe 
w D epartam encie technicznym  dla budowli 
w odnych licytaeya ofertowa.

W arunki przedsiębiorstwa i ceny jedno
stkowe przejrzeć można w godzinach urzę
dowych w wym ienionjun Departamencie e. k. 
N am iestnictw a, gdzie także do godziny 13 
w południe wyżej oznaezonego dnia wnoazon* 
być mają oferty sporządzone w edług przepi
sanego wzoru a zaopatrzone m arką stemplową 
na 50 ct. i we wadyum wynoszące 3000 zło
tych z wyrażeniem  opu»tu z cen fiskalnych 
nie tylko cyframi ale i słowami,

Oferty oddane po term inie lub w innym  
urzędzie, albo nie zaopatrzone we wadyum 
nareszcie nie sporządzone ściśle w sposób 
przepisany, lub zaopatrzone dopiskami, nie 
będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.

W zór oferty 
O f e r t a .

(Stempel na 50 ot ).
Mocą której ja  niżej podpisany obo

wiązuję się od roku 1899 do włącznie roku 
19Ó1 wykonywać budowle wodne nowe i kon
serw acyjne na D niestrze między Kozwadowem 
a ujściem S tryja w Zaleśeach za opustem .
. . . .  procentów s ło w n ie ............................

procentów z cen fiskalnych.
W arunki licytacyjne znam dokładnie 

i poddaję się im bez jakiegokolwiek zastrze
żenia

Jako wadyum sk ła d a m ............................
L w ó w ..........................................  1899.

(Im ię i nazwisko).

L. 118749/98 (1426 2 - 3 )
OBW IESZCZENIE,

Celem oddania w przedsiębiorstwo bu
dowli wodnych nowych i konserwacyjnych 
na D niestrze miedzy ujściem Stryja w Za- 
leścaeh ja  Żurawnem oraz na S tryju od Ży- 
dsczowa do ujścia do D niestru  na trzyletni 
okres czasu od roku 1899 do 1901 włącznie, 
odbędzie się 23 m arca 1899 o godzinie 12 
w południe w D epartam encie technicznym  
dla budowli wodnych licytaeya ofertowa.

W arunki przedsiębiorstw a i ceny jedno
stkowe przejrzeć można w godzinach urzę
dowych w wymienionym D epartam encie c. k.

N am iestnictw a gdzie także do godziny 12 
w południe wyżej oznaczonego dnia wnoszone 
być m ają oferty sporządzone w edług przepi
sanego wzoru a zaopatrzone marką stemplową 
na 50 ct. i we wadyum wynoszące 3000 zł. 
z wyrażeniem opustu z cen fiskalnych, nie 
tylko cyfram i ale i słowami.

Oferty oddane po term in ie lub w innym  
urzędzie, albo nie zaopatrzone we wadyum 
nareszcie nie sporządzone ściśle w sposób 
przepisany lub też zaopatrzone dopiskami nie 
będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.

(W zór oferty).
O f e r t a .

(Stempel na 50 ct.).
Mocą której ja  niżej podpisany obo

wiązuję się od roku 1899 do włącznie roku 
1901 wykonywać budowle wodne nowe i kon
serwacyjne na Dniestrze między ujściem 
Stryja w Zaleśeach a Żurawnem oraz na 
Stryju od Żydaezowa do ujścia do D niestru 
za opustem . . . .  procentów słow nie . . 
....................... procentów z cen fiskalnych.

W arunki licytacyjne znam dokładnie 
i poddaję się im bez jakiegokolwiek zastrze
żenia.

Jako wadyum sk ła d a m ............................

L w ó w .................................  1899.
(Im ię i nazwisko).

L. cz. E . 1040/98 (4) (1440 2 - 3 )
Na żądanie powiatowej Kasy oszczę

dności w Kałuszu zastąpionej przez adw. dr. 
M ieczysława Staneckiego odbędzie się dnia 
14 marca i 899 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 
w Kałuszu lie*tacya realności obj. whl. 972 
ks. gr. Kałusz nieobj. masy spadkowej śp. 
M ichała Dolink i Johanny  z Nyczsjów Do
linka własnej wraz z przynah żnościami, skła
dającemi się z demu m ieszkalnego i szopy.

Nieruchomość, powyższa wystawiona na 
licytacyę, je s t oceniona na 2769 złr. w. a. 
przynależność zaś na 180 złr. w. a.

Najniższa cena wynosi 1474 zł. 34 ct. 
w. a. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę
powania licytacyjnego powstaną, zawiada
m iane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta 
blicy sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sadowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzi- 
aie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 28 stycznia 1899.

L cz. E. 209.98 (6) (1024 2— 8)
Na żądanie Mojżesza Badiana kupca w 

Grzymałowie odbędzie się dnia 28 marca 
1899 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 1 licy tac ja  
realności pod lk. 61 w Skalacie położonej, a 
wyk. hip. 1 602. ks. gr. tej gm iny objętej.

Nieruchomość a mianowicie dom wraz 
z pbud. 116 wystawiony na licytacyę, je s t 
oceniony na  400 zł. w. a.

Najniższa cena wynosi 200 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i'o d n o szące  się 
do tej nieruchomości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w niżej wymienionym są
dzie w biurze N r. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, nal.eży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu niżej wy
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skałat, dnia 20 lipca 1898.

L. cz. E, V III. 776/98 (10) (1405 1— 8)
Na żądanie Gedalie Langroeka, jako 

wierzyciela egzekucję popierającego, zastąpio
nego przez Dra D aniela Kaufmana z Krako
wa, odbędzie się dnia 24 marca 1899 o godz. 
10 przed południem  w sądzie niżej wym ie
nionym , w biurze N r. 49 w Krakowie przy 
ul. św. Jana  licy tac ja  1) 3/4 części realno
ści lwh. 58 objętej, 2) 1/2 realności lwh. 217 
objętej, 3) 1/2 realności lwh. 292 objętej,
4) całej realności lwh. 234 objętej, 5) całej 
realności lwh. 241 objętej, 6) całej realno
ści lwh 265 objętej, 7) całej realności lwh. 
382 objętej, S) całej realności lwh. 873 ob
ję te j, 9) całej realności lwh. 63 objętej we
dle ks. gr. gm. kat. M ogiła w szystkich w 
M ogile położonych, wraz z przynależnościam i, 
składającem i się z 1 pary koni, 2 krów, 1 
wozu gospodarczego, 1 pługa, 1 pary bron, 
a do realności lwh. 63 naleźącemi, oraz 
przynależytościami do 3/4 części realności 
lwh. 58 naleźącemi a składającemi się z 2 
par koni, 3 krów, 2 jałówek, 1 cielęcia, 1 
wozu gospodarczego, 1 pługa, 1 pary bron,
1 extyrpatora, 1 sieczkarni i 3 par uprzęży.

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytacyę, są ocenione na łączną kwotę 16112 
ił. 79 c t , przynależności z iś  należące do^re- 
alności lwh. 63 na 368 zł., zaś do realności 
lwh. 58 na  743 zł.

Najniższa cena w ynosi: 1) przy 3/4 
częściach realności lwh. 58 objętej kwotę 
2528 zł., 2) przy połowie realności lwh. 217 
objętej kwotę 107 zł., 3) przy połowie rea l
ności lwh. 292 objętej kwotę 341 zł., 4) przy 
całej realności lw h 234 objętej kwotę 97 zł.,
5) przy całej realności lwh. 241 objętej kwo
tę 1825 zł., 6) przy całai realności lwh. 265 
objętej kwotę 3403 zł., 7) przy całej realno
ści lwh. 332 objętej kwotę 234 zł.. 8) przy 
całej realności lwh. 373 objęte.! iw otę  618 zł., 
9) przy całej realności lwh. 63 objętej kwo- 
'ę  1347 zł., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchom ości dokumenta (wyciąg ta- 
b u lim y , wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 31.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sadu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licyticyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego

W yznaczenie term inu licytacyjnego n a 
leży zanotować na  karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzm iankowanych całych 
nieruchomości i cząstkowych nieruchomości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 14 stycznia 1899.

L. cz. E. 864/98 (2) (1410 1— 3)
Na żądanie Salamona Schertza, odbę

dzie się dnia 15 m arca 1899 o godzinie 10 
przed południem, w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 11 licy tac ja  1 5 części 
realności lwh. 553 ks. g r gm. Brzozów obję
tej Antoniego Niemczyka własnej.

1/5 część nieruchom ości powyższej wy- 
tawionej na licytacyę, je s t oceniona na 32 zł.

N ajniższa cena wynosi 21 złr. 34 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości, dokumenta, (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze N r. 2.

Takie prawa, w obec których n iniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchom ości n ie  
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie  przez przybicie na tablicy są- 
wej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu n i
żej w ym ienionego i nie wskażą temuż sądo
wi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI.
Brzozów, dnia 13 stycznia 1899.
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0. k. Sąd powiatowy w Dolinie zawia
damia, że celem zaspokojenia wierzytelności 
galic. funduszu propinacyjnego w kwocie 25 
zł. w. a. z pn. odbędzie się dnia 21 m arca 
1899 o godz. 9 przed południem, sprzedaż 
przez relicytacyę połowy realności whl. 323 
ks. gr. gm. kat. W ełd zrz  objętej dłużnika 
Nechemiasza Tauba własnej.

Cena wywołania 127 zł., wadyum 13 zł. 
Resztę warunków licytacyi, wyciąg hi

poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w czasie godzin urzędowych w tut. sądzie, 
biuro Nr. 10.

Dolina, dnia 30 stycznia 1899.

L. cz. E. V III. 1334/98 (10) (1457)
Na żądanie Banku kraj. król. Galieyi 

i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem Krakow- 
skiem we Lwowie, zastąpionego przez adw. 
dr. E rnesta  Tilla we Lwowie, odbędzie się 
daia  27 m arca 1899 o godz. 10 przed po łu 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w b iu 
rze Nr. 49 w Krakowie licytacya realności 
Ik. 77 Dz. IV. w Krakowie położonej, lwh. 
732 ks gr, gm. kat. Kraków obiętęj, składa
jącej się z budynku frontowego i z oficyny, 
oraz z pan el bud. lk. 1476 i 1477 i n. p. 
gr. lk. 1493, Józefa i A ntoniny Dąbryezów 
wł snej, wraz z przynaieżnościami, składają- 
cemi się z kluczów do drzwi budynków.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona wedle szacunku przez 
pop egzek. Bank przy udzieleniu pożyczki 
na 35400 zł., przynależności zaś wedle są
dowego opisania i ocenienia na 6 zł.

Najniższa cena wynosi 17703 z ł , poni
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku 

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej n iruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kuffie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 52.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do. samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O tabularne zauctowanie wyznaczenia 
term inu licytacyjnego na karcie ciężarów w y
kazu hipotecznego dla wzmiankowanej nie
ruchomości, wzywa się; c. k. sąd krajowy 
w Krakowie przesyłając mu wygotowanie 
niniejszej uchwały.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V III. 
Kraków, dnia 2 lutego 1899.

L. cz. E. 364/98 (7) (1448)
Na żądanie Piotra Bodaka z Pomorzan, 

odbędzie się dnia 28 marca 1899 o godz. 
10 przed południem  w sądzie niżej wymie
nionym, w biurze Nr. 3 licytacya realności 
whl. 247 ks. g rt. Pomorzany objętej, składa
jącej się z parc, grt, lk. 4050/1, na której 
znajduje się dom mieszkalny, i z parc- grt. 
4046, 4047, 4049|2, 4054 i 3930/1, tudzież 
2/8 części realności whl. 245 tej samej 
księgi gruntow ej objętej, dłużnika M i
kołaja H orszyńskiego w łasnych, a składają
cej się z par- bud. lk 621, na której znaj
duje się dom i budynki gospodarcze, tndzieź 
z pgr. lk. 4055 i 6279, wraz z przynaieżno
ściami, składającem i się z drzew owocowych.

Nieruchomości, wystawione na lieyta- 
cyę, są ocenione a to : realność whl. 247 
na 535 zł, a 2/8 części realności whl 245 
ks. gr. Pomorzany objętej na 146 zł. 25 ct., 
przynależności zaś na 36 zł. 10 ct.

Najniższa cena wynosi 478 zł 24 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arnnki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obce których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w 'toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy
m ienionego i nie wskażą temuż sądowi peł
nom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zborów, dnia 23 stycznia 1899.

L. cz. E. V III. 3s 84/98 (9) (1407)
Na żądanie Salomei z Landauów M olkne- 

rowej z Krakowa odbędzie się dnia 29 m arca 
1899 o godz. 97* przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 49 w Kra
kowie licytacva 1) realności lwh. 2 278 ks. 
gr. gm. kat. Kraków objętej, z )  realności 
lwh. 2279 ks. gr. gm kat. Kraków objętej, 
oraz 3) realności lwh. 2280 ks gr. gm kat. 
Kraków objętej, w szystkich trzech F ra n c i
szka Cblipalskiego w łasnych (przynależności 
nie ma)

Nieruchomości te wystawione na licyta
cyę, są ocenione na kwotę 5299 zlr aw.

Najniższa cena powyższych realności 
wynosi 2649 zł. 50 ct. w. a. poniżej tej ce
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 52 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone 

'Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy s ą 
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
term inu licytacyjnego na karcie ciężarów wy 
kazów hipotecznych dla wzmiankowanych 
nieruchomości wzywa się c. k. sąd krajowy 
w Krakowie przesyłając mu wygotowanie n i
niejszej uchwały.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kraków, dnia 6 lutego 1899

L. ez. E. VIII 2345/98 (8) (1456)
N a żądanie Banku kraj. królestwa gal. 

i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem Krako- 
wskiem we Lwowie zastąpionego przez adw. 
dr Tilla w Lwowie odbędzie się dnia 22 m ar
ca 1899 o godzinie 10 przed południem  w są
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 49 w 
Krakowie licytacya realności lwh. 85 Dz. 8 
w Krakowie położonej obejmującej dom przy 
ulicy Krakowskiej 1. or. 32 i parceli budo- 
dowlanej lk. 922 objętej lwh. 1481 ks. gr. 
gm. kat. Kraków wraz z przynaieżnościam i, 
składającem i się ze studni, kluczy i 3 we
w nętrznych drzwi żelaznych.

Nieruchom ość wystawiona na licytacyę, 
jet oceniona aa 16000 zł. aw. (wartość przy
jęta przez bank przy udzieleniu pożyczki) 
przynależności zaś na 176 złr. 10 ct. w. a.

Najniższa cena wynosi 8088 zł. 05 ct. 
aw., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia przynależności i t. d.) może każdy, ma
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym w biurze Nr. 31.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa
nia  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa
nia jedynie prsez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli n-ie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
term inu licytacyjnego na karcie ciężarów 
wykazu hipotecznego dla wzm iankowanej nie
ruchomości wzywa się c. k. sąd krajowy w 
Krakowie przesyłając m u wygotowanie n in iej
szej uchwały.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V III.
Kraków, dnia 26 stycznia 1899.

(1423 2 - 3 )
K O N K U R S .

Niniejsz m rozpisuje się konkurs 
na posadę inżyniera przy radzie po
wiatowej w Tłumaczu z płacą roczną 
8 ’0 zł. i ryczałtem na objazdy w kwo
cie 400 zł.

Podania., zaopatrzone w dokumenta 
należy wnieść najdalej do końca marca.

40 rok życ a nie może być prze
krocz-my, praktyka zawodowa konie- 
czua.

Z Wydziału powiatowego.
Tłumacz, 24 lutego 1899.

L. 11556 (1463 1 - 3 )
K O N K U R S .

Na parostatkach i parowych bagraeh 
na Dniestrze są do obsadzen ia:

1. 3 posady kierowników statków  (s te r 
ników) z płacą rocz.!.. h 500 zł.,

2. 3 posady maszynistów z płacą ro- 
cznyen 450 zł.

3. 3 posady palaczy z wynagrodzeniem  
1 zł. dziennie w peryo-izie żeglugi t. j. mniej  
więcej od 15 marca do 15 listopada każdego 
roku.

Za każdy dzień przepędzony poza obrę
bem stałej stacyi statków względnie La
grów parowych przyznaje się jako straw ne 
dla stern ika  i maszynisty po 1 zł., zaś dla 
palacza 50 ct. dziennie.

Podania naieźyeie ostemplowanie mają 
być zaopatrzone w m etrykę urodzenia św ia
dectwo zdrowia, świadectwo moralności w do
wody ęzdolnienia i zawierać opis do ty ch 
czasowego zajęcia.

Podania należy wnosić za pośrednictwem  
właściwego c. k. Starostw a w zględnie m a
gistratu  we Lwowie i w Krakowie do c. k. 
N am iestnictw a najpóźniej do 25 m arca b. r.

Przyjęcie do służby je s t tylko prow i
zoryczne za obustronnem  miesięcznetn wy
powiedzeniem i nie daje prawa do em erytury 
lub jakiejkolw iek odprawy.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 16 lutego 1899.

? s s (1k S ił**, es> iTi; iy 4*
y  p a l i i  Ij

L. cz. S. 2/99 (1) (1364 2 - 3 )
O. k. Sąd krajowcy w Krakowie na za 

saezie § 62 ust. 1 ord. konk.zezwolił na otwarcie 
konkursu aa majątek B ernarda Kornblum a pie
karza i właściciela realności w Krako
wie, a mianowicie na m ajątek ruchomy, 
gdziekolwiekby się takowy znajdował, a na 
majątkek nieruchom y o tyle, o ile takowy po
łożonym jest w tych krajach, w których ordy
n ac ja  konkursowa z dnia 25. grudnia 1868 
obowiązuje.

Komisarzom konkursowym ustanaw ia 
się Pana Dr. J a m  Drezińskiego, sekretarza 
sądowego w Krakowie, a tymczasowym za
rządcą m asy Pana Dr. Szalaya adwokata w 
Krakowie.

W ierzycieli wzywa się niniejszem , aby 
na term inie dnia 8 m arca 1899 o godz. 
10 przed poł. przed komisarzem wyznaczonym, 
■:a przedłożeniem dokumentów, któreby ich 
p re ten sje  wykazywały, oświadczyli się, co 
■lo potw ierdzenia tymczasowego zarządcy m a
sy, lub co do ustanow ienia innego, tudzież, 
aby wybrali wydział wierzycieli.

O. k. Sąd krajowy wzywa tych wierzy- 
ieti, którzy swych pretensyj przeciwko ma

fie konkursowej chcą dochodzić, aby ta 
kowe naw et w t |p i  przypadku, gdyby się

proces w toku znajdywał, do d. 22 kwietnia 
1899 w e. k. Sądzie krajowym w Krakowie 
podług przepisu ordynacyi konkursowej, un i
kając szkodliwych skutków praw a, zgłosili, 
a na term inie na dzień 10 m aja 1899 
o godzinie 10 rano, w biurze kom isarza kon
kursowego oznaczonym, uwierzytelnili i swoje 
wnioski eo do oznaczenia pierwszeństwa 
swych pretensyj poczynili.

W ierzycielom , którzy p re ten s je  swoje 
zgłoszą, a na owym term inie będą obecni, 
przysłużą prawo w miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału 
wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te sp ra
wiali, powołać ostatecznie osoby, w których 
zaufanie pokładają.

W ierzyciele, którzy w Krakowie lub 
w jego pobliżu nie m ieszkają, winni są przy 
zgłoszeniu wymienić pełnom ocnika, w Kra- 
kowit zam ieszkałego, w celu doręczenia 
uchw ał sądowych, w przeciwnym bowiem 
razie, na wniosek komisarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym  na ieh niebezpie
czeństwo i koszt kurator ustanowionym zo
stanie.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow a
nia konkursowego umieszczone będą w urzę
dowej „ftazttcie Lwowskiej".

Termin do likw idacji oznaczony jest 
zarazem term inem  do układów z wierzY-
: cłami

Kraków, dnia 21 lutego 1899.

L. ez- V. 7/97 9 (1428)
Ustanowiony w sprawie konkursowej 

Stanisława M. Kwaśnego kupca w G ulicach 
tymczasowym zarzą-icą ad*', dr. FraDciszek 
D ziubcziński, po myśli §. 143 ustęp. 2 ust. 
konk. został zatwierdzonym w powyższym 
charakterze.

C. k. Sąfi obwodowy, O idział III. 
Ja-ło , dnia 4 lutego 1899.

roki prasowe.
L. cz. Pr. 15/99 2 (1465)

W  Im ieniu Jego Cesarskiej Mości!
C k. Sąd krajowy dla spraw' karnych 

we Lwowie, orz-kł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczona w N r. 4 czasopisma: „Cięgi" 
z dnia 20 lutego 1899 pod napisem : „Do 
Sejmu" zawiera znamiona występku z §. 491 
u k .li art. V ust. z dnia 17 grudnia  lt-62 
Nr. 8/863, a zatem uspraw iedliw ioną je s t 
zarządzona przez c. k. P rokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma.

W skutek tej uchw ały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu a za
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 25 lutego 1899.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. IV. 28/55 (2504) (1160 3 - 3 )

C. k. Sąd obwodowy w Samborze od
dział V. ustanow ił dla nieobecnego z życia 
i m iejsca pobytu niewiadomego Leona Po- 
meranza z Tarnopola w spraw ie spadkowej 
po ś. p. Adam ie Hoszowskim względnie de
pozytowej funduszów majętności Chbpczyce 
w celu doręczenia temuż uchwały z dnia 27 
grudnia 1898 L. cz. IV. 28/55 2494, 2495, 
24 6, 2498 kuratora w osobie adw. dr. Jó 
zefa Serwackiego.

Wzywa się zatem wszystkich, którzyby 
o życiu lub miejscu pobytu Leona Pome- 
ranza mieli wiadomości, ażeby o iem tut. 
sądowi lub ustanowionem u kuratorowi do
nieśli.

Sambor, dnia 9 lutego 1899.

L cz. A. 12-98 (3) P. 8/98 (1236 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Dębicy uwia

damia niewiadomą z pobytu Katarzynę z 
Barnasiów Wilgową, że 27 sierpnia 1897 
zmarł Józef Barnaś z pozostawieniem pise
mnego kodycylu wzywając ją, aby w ciąga 
jednego roku od daty do sądu się zgłosiła 
i oświadczenie do spadku wniosła, gdyż ina
czej spadek przeprowadzony będzie z tymi 
którzy się do niego zgłosili i z jej kurato
rem  Janem  Ćwikiem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dębica dnia 6 stycznia 1899.

Doniesienia p r  atne.
jako też czarny, b ia ły  i kolorowy jedwab Henneberga od 45 ct. do z ł. 14.65
za m etr — gładki, w paseczbi, kratki i desenie, adamaszki i t, d. (około 240 rozmaitych 

gatunków, a 2006 różnych kobrów . dereni i t. d.)
Na suknie 1 bluzki wprost z fa b ry k i! — Dla osób prywatnych w ysyłka już

z opłaceniem  cła i porta.
Próbki odwrotną pocztą

do 14 zł. 65 et. za meter wprost 7, moich własnych fabryk. o .  H ennebergkT ab7ykT teaw aM » w  Zurychu.
(C i k. nadworny dostawca.) 102

Na balowe suknie jedwabne 45 ct.
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Łyżki z alpaki zł. 6.50, z chińskiego srebra  
zł. 14.— . Łyżeczki do kawy z alpaki zł. 3.25 
z chińskiego srebra  zł. 7 .— za tuzin poleca 

Piotr Chrząstowski
handel żelazny, we Lwowie, pl&s Kapitulny i  

(naprzeciw katedry''. 225

Dom z ogrodem
3000 sążni wynoszącym (w śródmieściu 
niemal) bardzo korzystnie do sprzedania. 
Bliższa wiadomośó wkancelaryi adwo
katów Lisiewiczów, Lwów, ul. Wałowa 

1. 23 (Bernardyńska 3). 169

Dywany perski© i portyery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje i  wy

pożycza, jakoteż przyjmuje do przechowania
Skład dywanów „AU L 0UVBJS“ 

Lwów, ul. Sykstuska 1. 6.
U lgi w spłatach wedle umowy.

Na żądanie wysyłamy nasze bogato ilustrowane 
cenniki darmo i opłatnie. 835

pznakomite w sma
ku i aromatyczną 

|womą herbata Oongo zł. 1.60, Sou- 
chong zł. 2, Souchong zbiór m Jo- 

wy zł. 3, Kaysow zł. 4 za pół klgr,
poleca

h a n d e l h erb a ty  i k aw y

Edmunda Riedla, Lwów.

T ak że i  n a  r a ty  b ez  p o d w y ższen ia
cen  dywany, portyery, chodniki, kołdry 
watowane, kapy na stoły i łóżka, koce, 
dery na  konie, jakotśż wszelkie artykuły 

potrzebne do urządzenia domowego 
w składzie dywanów 81 

„TEPPICHHAUS AU LOUVKE“ 
Lwów, j j i  Sykstuska 6 (Pasaż Hausm ana)
N apruw im yę wysyła się cenniki gratis i franko.

Traw a Miodowa
(Holcus lanatus) i 36

własnego zbioru z obszaru dworskiego D o r ó w n a ,  
nasienie świeże i pewne, na grunta suche lub mo
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina, 
raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  K o r z e c  wraz 
z workiem kosztuje 3  zł. w. a., przy zakupnie na
raz dziesięć korcy, dodaje się dwa korce bezpłatnie, 
na wagę 100 kilogr. 20 zł. w. a. Zamówienia usku

tecznia J .  B u l s i e w i c z  w  B o c h n i .

X Z A IA i l A l A ł A i A i  l a iA tA I A i  laftdAliflhŁ '

^N ow ości w futrzanych towarach 
Cfcapeluszach, bluzach, rękawiczkach, 

welonach, koronkach i wstążkach
^  po zadziwiająco niskich cenaeh.
4Ę^ „M aison de N o u r e a u te s14 M adam e 

B erta  F ie d le r , 835
jgr Lwów, plac Kapitulny 1. 3. ^

A. A  J K. A. A. J K A  J KJK J K A A .i*  
/ W w W l l w m f n i W W f w

1

fcOA.RO i JELLlN EK i' 
L w ó w .

Przeprowadzenia w  patentowanych wo
zach, uchylających potrzebę opakowa
nia koleją, okrętem, drogą kołową 

także w  miejscu

Caro i  JeUinek
spedytorzy  

Lwów ul. Jagiellońska 22
Telefon. 4 0 8 . 26

Budapeszt. Arany Janos utcza 34. 
Wiedeń I., Bdrsegasse 3.

Meble żelazne
w wielkim wyborze 
i łóżka składana po 
zł 5.50, łóżka z w y 
kłe od zł. 13.50, 
łóżeczka dziecinne 
ze siatkami, umy
walnie żelazne i z 
marmurowemi pły
tami, bidety po zł. 

8.50, klozety pokojowe różnych syste
mów poleca

A n to n i S a l s k i
h a n d e l ż e la z n y , 966

Lwów , plac la.rya.cki 9.
Cenniki ilustrowane na życzenie.

Lwowska filia
T o i. n a m  M m  i  M o w i e

(Asekuracya krakowska) 
Lwów , uL Trzeciego Maja 16

przyjm uje w kładki

o s z c j z ę c w l s i o ś c j i
i oprocentowuje

p > 4 od sta rocznie.
D o 8000 k o r o n

wypłaca się 162
b ez w ypow iedzenia.

^ R e s z t k i  c h o d n ik ó w  i  w y  s o r to w a n e  w  
^ d y w a n y ,  p o r ty e r y ,  f i r a n k i ,  kap y ,: 
<s&koee, d e r y  n a  k o n ie ,  g o b e lin y  i rożne; 
^ p rz e d m io ty  dekoracyjne po cenach baje-,

eznie tanich poleca 8355L,
|| Skład dywanów „AU L0U VRE“ 8
W liw ów , ul. Sykstuska 0 (Pasaż Haat>inana)2£ 
^  Także i na raty bez podwyższenia e e i  w
j3& Dla prow incji cenniki gratis i franko. m

mmm m m  mmm mmmmmm
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Maszyny do szycia Singera
czółenkowe 1 obrączkowe

z pierwszorzędnych fabryk zagranicz
nych i wiedeńskich, najdokładniej ure

gulowane z pięcioletnią gwaranoyą
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na raty miesięcznie po 4 zł., 
gotówką 10 prc. taniej.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniam bez
zwłocznie. Cenniki ilustrowane na żą

danie gratis i franko.
Z poważaniem 945

J a n  JL a  u. r  11 k
mechanik.

Lwów, ul. Malicka 6.
ŁuyA’1 '^9^ i
T T T k o u c m o ó u ir  J k A . ' s 4 c ; , «  «"m 4

W y s t a w a  o g ó l n a  835
wsnftedalcb ! lanych
obrs-oH ! k^aje^yeh 
dyWAciw, portyer, 
1)m»eK i ehM aikiw, 
otwarta p n ez  <sały 
d/:ień, w noe? łaś 
prr-y elefctryawf-m 
oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdnmiewają- 
«• tanie ceny są no 
d•«y*tkie*> towarach 
Dokładnie uwtdoer- 
ninne. Ulgi w spia- 
raeh wedle umowy. 
Uprasza się każdego 
kto noś zakupić pra

gnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. Na prowin yę 
oenniki darmo i opłatnie. L isty adres wae należy.
S k ła d  d y w an ów  „AU L0UYjfcE“, L w ów , 

u l. S y k stu sk a  (Pasaż Hi>.u»mana).

k u  kE K icioi t f d u k w n

Próbki wysyłam bard  to chętnie óarmo i opłatnie.

T u tk i c y g a r e to w e  „A O R IS44
w  -y  x o  To x l  1027

W ł. B e łd o w sk ie g o  iiistra fariacył i cleiika
w  K r a k o w ie ,

odznaczające się dymem łagodnym i chłodnym, nie zmieniają 
smaku i zapachu tytoniu, nie naciągają tłuszczem i nie 
gasną szybko, wskutek tego calkgo papierosa można wy

palić ze smakiem.
Oo nabyeia w handlach 1 trafikach.

Przeciw. inSuenzie,
przeciw katarom płucnym, krtani itp. najpowszechniej 

i ze skutkiem  używana

W O D Ę ftEŁTJEBSKA m
s z t u u z n ą

wyrabia pod kontrolą Towarzystwa lekarsk, krak. i poleconą przez 
toż Towarzystwo Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 

K .  R ż ą c y  i  C h m u p s k i e g o  
w  K ra k o w ie , u l. św . G ertru d y  1. 4 .

Skład dla Lwowa w aptece p. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 5.

Sadzonki d rzew  le śn y e it
z kultury lasowej, jako też i i i iK io im  d r z e w  l e ś n y c h  z własnej

łuszczarni poleca
Zarząd obszaru dworskiego Borówna

pocasta B o c h n ia .
Na żądanie przesyła się cenniki franko. in

C. k. Dyrekcya kolei państwowej w Stanisławowie.
L. 11943 1424

Rozpisanie ofert.
W drodze publicznej konkurencyi są do oddania wykonanie budynku 

murowanego do montowania wozów, komin o wysokości 40 0 metrów, fun
dament dla wagi pomostowej z bud lot drewnianą, ogrzewalnia murowana 
wieloboczna na 6 stanowisk z przybudowaniem i fundament dla obrotnicy 
o średnicy 14"65 metrów przy istniejących warsztatach na dworcu c. k. kolei 
państwowych w Stanisławowie.

Cena kosztorysowa wynosi 143.500 zł. w. a,
Bliżsże warunki oo do wnoszenia ofert, odnośne plany, jak również i opis 

projektowanej budowy, są do przejrzenia w Oddziale dla budowy i utrzymania 
c. k. Dyrekcyi kolei państwowej w Stanisławowie (budynek administracyjny 
2 piętro) w  godzinach urzędowych, gdzie na żądanie odpowiedne wyjaśnienia 
udzielone i formularze ofert wydane być mogą.

Ostemplowane i opieczętowane oferty wraz z kwitem na złożone wadyum 
w kwocie 7000 zł. w. a., opatrzone napisem: „Oferta na rozszerzenie warsztatu 
na rok 1899 w Stanisławowie“ wniesione być mają najdalej do 15 marca, b. r. 
godzina 12 przed południem (czas miejscowy) do protokołu podawczego c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowej w Stanisławowie.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 3 po południu (czas 
miejscowy) w biurze o. k. Dyrekcyi kolei państwowej.

Zwraca się uwagę, że tylko ci oferenci na przychylne załatwienie refle
ktować mogą. którzy tak co do stosunków finansowych, jakoteż znajomości 
technicznych, wszelką, dadzą rękojmię, że przyjętym zobowiązaniom podołać 
potrafią.

Oferty ni ©zaopatrzone w wymagane załączniki lub wniesione bez złożenia 
odpowiedni-go wadyum, wreszcie nieodpowiadające zasadniczym wymogom, 
nie będą uwzględnione

S aiustturow, w lutym 1899.
C. k. D yrekcja  kolei państwowej.

Towarzystwo zaliczkowo-handlowe
dla popierania

przemysłu gospodnio-szynkarskiego,
zawiadamia swych P. T, Członków, że dalszy ciąg Walnego 
Zgromadzenia z dnia 20 lutego został odroczony na dzień 
6 marca 1899 o godzinie 7 wieczór, z tym samym porząd
kiem dziennym, na które to walne zgromadzenie zaprasza
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